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Lwów, pątek 11 grudnia 1925 


Rok XVI. 


Porozumienie stronnictw z Rządem 


w sprawie sanacji budżetu kosztem redukcji płac i osób. 
Wielkie redukcje w korpusie oficerskim. 
Pogrzeb Wład. Reymonta manifestacją narodową. 


Zmiany w naszej dyplomacji: 


Obejmą przedewszystkiem posła w Rzymie. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) * 


U OC EE tanan a 


SŠP. WŁADYSŁAW REYMONT NA KATAFALKU. 
9. bm. odbył sie w Warszawie wspaniały pogrzeb Nieodżałowanego Pisarza wśród 
olbrzymiego udziału tłumów. Szczegóły podajemy na str. 3. 


Rada wojenna pod kierunkiem Focha 
przeciw opróżnieniu strefy kolońskiej. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 9. grudnia. (Z). Wczoraj 
wieczorem pod przewodnictwem Fo- 
cha odbyło się posiedzenie Rady wo- 
jennej, w której brali udział wybitni 
generałowie. Omawiano kwestją roz- 
brojenia Niemiec i zdecydowano, Że 
zbyt pospieszne opróżnienie terytorjów 


okupacyjnych stworzy niebezpieczeń. 
stwo dla pokoju europejskiego. 

Na zapytanie jednego z dziennika- 
rzy Foch odpowiedział: Odbywaliśmy 
Radę wojenną dla zabezpieczenia po- 
koju. 


Olbrzymia katastrofa w Afryce. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 9. grudnia. (Z). Z Londynu 
donoszą: Olbrzymia eksplozja zniszczyła 
calkowicie wielką turbinę wodną, zasilaną 


ka). Huk eksplozji był słyszany w okręgu 
wielu mil. Katastrofa spowodowała komplet 
ne zatrzymania pracy we wszystkich pobli- 


przez wodospad Victoria na Zambezi (Afry- È skich kopalniach złota. 


Warszawa, 9. grudnia. (Z). Zapo- 
wiedziane od dawna zmiany na wielu 
naszych placówkach zagranicznych, 
wchodzą obecnie w stadjum decydują- 
ce. Mi. spraw zagran. Skrzyński po- 
wierzył opracowanie wniosków, doty- 
czących tych zmian wicemin. Moraw- 
skiemu i dyrektorowi departamentu po- 


litycznego p. Łukasiewiczowi. Na ra- 
zie ustalono, że poselstwo przy rządzia 
włoskim obejmie poseł sejmowy Kozi- 
cki (ZLN.), przyczem ma być zmienio- 
ny radca poselstwa w Rzymie. Dotych- 
czasowy poseł polski przy Kwirynale 
August Zalewski objąć ma inną pla- 
cówkę zagraniczną. 


Turcja zacięcie broni Mossulu 
na terenie gznewskim. 


Genewa, 9. grudnia. (Tel. G. P.. 
Sprawa Mossulu zajęła wczoraj Radę 
Ligi Narodów. W pewnym momencie 
Rada przerwała posiedzenie, aby od- 
być poufną naradę. Delegat turecki o- 
świadczył, że Turcja, o ileby kwestja 
Mossulu była zdecydowana przez Riadę 
Ligi na zasadzie arbitrażu, nie może 
przyjąć tego punktu widzenia. Cale po- 


MROZY W CZECHOSŁOWACJI. 

Praga, 9. grudnia. (Tel. G. P.) W Cze- 
chosłowacji. panują niezwykłe mrozy, wy- 
noszące w dzień 16—20 stopni i dochodzą- 
ce w nocy do 30 stopni 


siedzenie pod względem argumentacji 
prawnej było niezwykle ciekawe i rze- 
czowe. Delegacja turecka wykazywała 
nieustępliwość, 
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52. poleca hurtownie i detailicznie 
WĘNIEŁ górnośląski z kopalń koncern. 
ROBUR w Katowicach. Własny plac 
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„GAZETA PORANNA?” z dnia 11 grudnia 1925. 


Ar. 1045 


jaśnił sytuację. 


Warszawa, 9 grudnia. (Z) Nie- 
dzielne nasze informacie z tęrenu 
parlamentarnego wskazywały, że 
rząd będzie miał trudna sytuacje 
w związku z przygotowaniami do 
expose Ministra skarbu. Wszyst- 
kie stronnictwa koalicyjne chcia- 
łyby mieć wpływ na program 
Ministra. W naszych informa- 
cjach podkreśliliśmy wówczas 
ważną rolę klubu PPS., który 
stanowiskiem swem ułatwi łub u- 
trudni sytuację rządu. Tak się też 
stało. Dzisiaj można już mówić o- 
twarcie, że termin dzisiejszego 
posiedzenia Seimu został dlatego 
w ostatniej chwili odłożony, że 
Konwent Seniorów ma te sytua- 
cię zupełnie wyfaśnić. Pogrzeb 
Reymonta stał się pretekstem do 
przełożenia sesji. Dziś o godz. 
10 rano w gabinecie Marszałka 
zebrał się Konwent Seniorów i 
uchwalił posiedzenie Sejmu prze- 
łożyć na dzień następny. tì. czwar 
tek godz. 10 rano. 

Około południa rozpoczęły się 
narady klubu PPS. a celem ich 
było określenie maksimum ustęp- 
liwości, gdyby przebieg rokowań 
tego wymagał. W kołach parla- 
mentarnych zaczęto liczyć się z 
możliwością poważnych. a nawet 

daleko idących konsekwencyj 
na wypadek gdyby żądania socja 
listów były dla większości koali- 
cji nie do przyjęcia. Sytuacja za- 
ostrzyła się bardzo, zdawało się 
nawet, że jeszcze dzisiał wełdzie- 
my w stadjum przesilenia. jeżeli 
nie całego gabinetu, to w każdym 
razłe na stanowisku Ministra 
skarbu. Zaczęły się mnożyć 

rozmałte kombinacje, 
jako następcę p. Zdziechowskiezo 
wymieniano już nawet posła Głą- 
bińskiego przy dalszem istnieniu 
koalicji, dalej pojawiły się mniej 
prawdopodobne do zrealizowania 
kombinacje jak np. gabinet z p. 
Zdziechowskim jako premierem i 
po wycofaniu się socjalistów z 
grupą Ch. N. jako członkiem koa- 
licji. Nad wszystkiem zaś zapa- 
nowało widmo tymczasowego 

przejściowego gabinetu 
urzędniczego i wiele innych kom- 
binacji. 

Około godz. 3 popołudniu Pre- 
zydjum Rady Min. zapełniło się 
ministrami,  parlamentarzystami, 
prezesami klubów i dziennikarza- 
mi. Premjer Skrzyński chciał na- 
tychmiast wyjaśnić sytuacię i od- 
rzucając zakulisowe rokowania 


poprowadził grę polityczną 


w otwarte karty. 
Premier uczynił pierwszorzędne 
pociągnięcie, zwołał bowiem 
wszystkie kluby na naradę. W 
sali obrad zebrali się wiec przed- 
stawiciele klubów, ministrowie z 
gen. Żelifowskim, wyżsi urzędni- 
cy, referenci budżetowi oraz szef 


sztabu gen. Haller. W Prezydium 


4 


Rady Min. zapanował niezwykły 
ruch. Ze wszystkich stron przy- 
bywały różne osobistości, 


Tażegnane straszaki przesileniowe. 


Premjer Skrzyński stanowczem a zręcznem posunięciem wy- 


PPS uzgodniła swe postulaty ze stano- 
wiskiem Rządu. — Wspólna posiedzenie Rządu i klubów. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


wziąć udział w tej wielkiej grze 
politycznej. 

Tymczasem w  Seimie klub 
PPS. kończył swoje obrady i u- 
stallł pisemne postulaty. Na wia- 
domość o zebraniu sie klubów, 
klub PPS. wybrał 

specialna delegacie: 
pp. Żuławskiego, Barlickiego i 
Smulikowskiego, którzy udali się 


do premjera Skrzyńskiego. prag- 
nąc przedstawić mu swoje postu- 
laty. Premier zaproponował, aby 
wobec powagi sytuacii i ważno- 
ści spraw odbyć wspólne posię- 
dzenie i wspólna decyzję powziąć 
w sprawie postulatów PPS. 
Narady były bardzo ożywio- 
ne, dyskusja namiętna, argumen- 
tacja przekonywająca. A tymcza- 


| 


sem na czarnej giełdzie rozeszły 
się już wiadomości o nastrojach 
przesiłeniowych. Gracze giełdowi 
z kilkuset czy kilku nawet dola- 
rami pojawili się na czarnej giel- 
dzie, abu haussować dolary. Kurs 
wszedł w tendencję zwyżkową, 
osiągając około godz. 6 wieczo- 
rem 10.25, a nawet wyżej. 

Dziennikarze sprawozdawcy 
obsadzili wszystkie telefony, aby 
nie tracić kontaktu z Prezydjum 
Rady Min. O godz. 7.15 wyszedł 
Minister skarbu i oświadczył król 
ko: „uzgodnione“. 

Oświadczenie to wywołało n 
zebranych uczucie ulgi. 

x 


W konferencjach u p. Premje- 
ra brali udział postowie Głąbiński, 
Chaciński, Popiel, Barlicki, Żu- 
ławski i Dębski, "3% 


Wynik rokowań stronnictw z Rządem: 


Walka z Ichwa, radu keja personalna, ściąganie podatków w naturze, skrózenie czasu służby 
wojskowej, ściganie nadużyć urzędni<ów. 


Warszawa. 9 grudnia. (Z) Ko- 
respondent Wasz dowiaduje się 
następujących szczegółów o wy- 
niku rokowań stronnictw z rza- 
dem: 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Uzgodnienie poglądów nastą- 
piło w następujących warunkach: 
Rząd wniesie w ciągu pięciu dni: 
projekt ustawy o redukcii wydat- 
ków personalnych i administracyj 


Spadek dolara w Warszawie, 


Na jutro spodziewana dalsza zniżka. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 9 grudnia. 


(Z) » złotych. Na jutro spodziewana jest 


(Godz. 10 wiecz.) Kurs dolara pod i dalsza zniżka pod wpływem ex- 


wpływem wiadomości o załago-: 


dzeniu tarć w rządzie spadł do 


posć Ministra skarbu. 


PPS. za relitcią wyższych urzędników. 


Wywiad sprawozdawcy „Gaz. Por.* z posłem 
utawskim. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 9. grudnia. (Z), Ze 
względu na ważną rolę, jaką odegrał 
klub PPS. w dzisiejszych rokowaniach, 
sprawozdawca parlamentarny „Gazety 
Porannej" zwrócił się do posła Żuław- 
skiego (PPS.), który oświadczył, że 
znaczne obniżenie pensji i uposażeń 
wogóle miało być przeprowadzone ko- 
sztem urzędników i to mechanicznie 
przez zniesienie mnożnej bez względu 
na wartości złotego i stosunki drożyź- 
niane. Godząc się zasadniczo na re- 
dukcję poszczególnych pozycji, delega- 
ci klubu sprzeciwili się słanowczo 
zniesieniu mnożnika, gdyż to dotknę- 


łoby najgorzej uposażonych. Po długiej | 


Wielkie redukcję W 


dyskusji osiągnięto porozumienie 
podsławie następującej: 

Rząd wniesie preliminarz budżeto- 
wy, w którym poczyni znaczne skro- 
ślenia w wydatkach wojskowych, a 
nadto rząd wniesie w ciągu 5 dni pro- 
jekty ustaw, których treść podajemy na 
innem miejscu. Celem dalszych osz- 
czędności — oświadczył poseł Żuław- 
ski — rząd wniesie ustawę o redukcji 
w budżecie wojskowym, oraz redukcji 
perzonalnej na wysokich słanpwiskach 
administracyjnych. Stanowisko klubu 
PPS. jest wyraźne odnośnie do radnk- 
cji Acera urzędników i urzędów, 


na 


nea a a a PT W 


tornise niterskin. 


Obejmą około 2000 oficerów z formacji pozalinjowych. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 9. grudnia. (Z). Oneg- 
daj odbyło się posiedzenie ścisłej Rady 
wojennej, na którem wypowiedziano 0- 
pinię, że zredukowaie 2 tyn. oficerów 
nie przyniesie w niczom uszczerbku 
sile bojowej armji. Zwolnienia mają 
być dokonane stopniowo, a ulec im 
mają w pierwszym rzędzie oficerowie 
rezerwy, Zatrzymani w czynnej służ- 
bie, względnie powołani do niej, a do- 
tąd nie przemianowani na oficerów za- 
wodowych. Jest ich około 800. Następ- 
nie maja być objęci redukcją oficere- 


_ aby I wie kontrakiowi (około 100), wreszcie 


oficerowie, których stan zdrowia, we- 
dług opinii lekarskiej, nie kwalifikuje 
ich do dalszej służby wojskowej. 

Ostrze redukcji ma być skierowane 
głównie przeciw kancelarji i szłabom, 
gdzie istotnie jest nadmiar oficerów. 
Mimo, iż zawodowi olicerowie w razie 
zwolnienia musieliby otrzymać trzy- 
letnią odprawę, obliczają, że skarb 
państwa zyskałby na tem, chociaż sā- 
ma odprawa wyniosłaby około 465 mi- 
ljonów złotych. Projekt, o którym mo- 
wa, jest w ścisłym! związku z planami 
redukojł budżetu państwowego. 


nych, projekt ustawy o walce z 
lichwa, projekt ustawy o regula- 
cil wywozu żywności. projekt u- 
stawy o ściąganiu podatków, 
przyczem zastosowana ma być 
forma ściągania podatków w na- 
turze, projekt zmniejszenia wy- 
datków wojskowych przy rów- 
noczesnem skróceniu czasu służ- 
by wojskowej bez naruszenia siły 
zbrojnej państwa, a wreszcie pro- 
jekt ustawy o odpowiedzialności 
Cywilnej i karnej urzędników za 
nadużycia. 

Oto warunki, na które zgodzi- 
ły się wszystkie stronnictwa ca 
do szczegółów, to ustawa w kie- 
runku redukcij wydatków doty: 
czy w znacznej mierze Min 
spraw wewn. i wojskowych, przy 
zamierzeniach skreślania z budże- 
tu Min. oświaty w stosunku do 
nauczycieli 

Projekt ustawy o walce z Iich- 
wą ma być opracowany z uwzglę 
dnieniem szerokich doświadczeń 
z czasów wojennych przy małem 
użyciu środków płatniczych. Q: 
graniczenie wywozu zboża ma 
iść po linii interesów ludności ale 
uwzględniać także interesy eks- 
portu polskiego i bilansu haadlos 
weg 

Zmniejszenie wydatków woj- 
skowych ma osiągnąć cvfrę oko. 
ło 140 milionów złotych w sto- 
sunku rocznym. Ustawa o ściga- 
niu urzędników | odszkodowa- 
niach ma być rozszerzona, wzglę« 
dnie zmieniona w tych dzielni- 
cach, gdzie ustawodawstwo jesť 
niewystarczające. 


ZGON POSŁA DO SEJMU. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 9. grudnia. (Z). Stanisław 
Mania, chrześc. narodowy poseł na Sejm 
z grupy Dubanowicza, zmafł onegdaj w 
Gdańsku po przebyciu operacji 
moca j 


WILKI KOŁO WILNA ZJADŁY DZIECKO 
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 9. grudnia. (Z). Z Wilna do 
noszą: Ze wszystkich stron donoszą o 
pladze wilków. Przed kilku dniami w bia- 
ły dzień we wsi Turowszczyzna do mieszka., 
nia jednego z wyrobników Turskiego, wpa- 
dły dwa zgłodniałe wilki. Zwierzęta po. 
rwałv znajdujące się bez opieki w mia- 
szkaniu Z-letnie dziecko i pożarłn 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 11 zrudnia 1925. 


SĘ. A 


Pogrzeb śp. Władysława Reymonta 


wspaniałą manifestacją żałoby narodowej, 


Za trumną Wielkiego Pisarza postępowali reprezentanci Rządu z p. prez. Wojciechowskim 
na czele, oraz przeds.aw.ciele wszystkich sfer społeczeństwa. 


Warszawa, 9. grudnia. (Z). Przy 
słonecznej pogodzie zaczęły się groma- 
dzić tłumy publiczności w okolicy Ka- 
tedry. O godz. 9 przybyły delegacje 
stowarzyszeń i związków ze sztanda- 
rami, oraz kompanja 71 pp., która u- 
tworzyła szpaler w głównej nawie ka- 
tedry. Kompanja 30 pp. ze sztandarem 
spowitym kirem, zajęła miejsce przed 
katedrą. Dalej stanęły szwadron szwo- 
leżerów i dywizjon artylerji konnej, o- 
raz przyboczna kompanja Prezydenta 
Rzpltej, delegacje włościan i młodzie- 
ży szkolnej. 

Przed godz. 11 zapełniła się świą- 
tynia zaproszonymi gośćmi. Przybył 
Rząd w komplecie, korpus dyplomaty- 
czny, Marszałkowie Sejmu i Senatu, 
generalicja, posłowie i senatorowie, de- 
legaci dziennikarzy i literatów. 

O godz. 11 przybył Pan Prezydent 
Wojciechowski i zasiadł nawprost tro- 
nu biskupiego. Bezpośrednio za trumną 
zajęła miejsce rodzina śp. Reymonta. 
Straż honorową pełnili czterej oficero- 
wie i harcerze. Rozpoczęło się uroczy- 
ste nabożeństwo żałobne, odprawione 
przez J. E. ks. biskupa Przeździeckie- 
go. O godz. 12 przy dźwiękach marsza 
Chopina wynieśli trumnę literaci i 
przyjaciele zmarłego. Od katedry na 
plac Zamkowy  nieśli kolejno trumnę 
biskupianie (włościanie z Poznańskie- 
go) i krakusi z Bronowice. Za rodziną 
szedł Pan Prezydent z p. Skrzyńskim. 
Na placu Zamkowym oczekiwali me- 
tropolita prawosławny ks. Dionizy i 
przedstawiciele innych wyznań. 

Po złożeniu trumny na karawanie, 
minister oświaty Grabski wygłosił mo- 
wę żałobą. O godz. 12.30 

ruszył kondukt. 
Pochód otwierało wojsko, policja z or- 
kiestrą, potem szły związki, delegacje 
włościan w barwnych strojach, niosąc 
wieńce przeważnie z kłosów, jedliny i 
kwiatów polnych. Członkowie klubu li- 
teratów nieśli na poduszkach order 
Polonia Restituta, medal Nobla i od- 
znaki Legii Honorowej. Dalej kroczyło 
duchowieństwo. Z balkonu Opery że- 


Prof. Jaegera 


prawdziwa z fabryki 
Bengsrowskiej 


nadeszła do Firmy 


Babryel Stark 


| Lwów, pl. Mariacki T. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


gnała orkiestra opery marszem żałob- 
nym trumnę. 

Domy udekorowane były sztan- 
darami. Na cmentarzu Powązki 
Adam Grzymała Siedlecki wygło- 
sił mowę żałobną. Następnie prze 
mawiali Iwaszkiewicz. Staff i po- 
seł Witos. Przy dźwiękach mar- 


sza żałobnego pierwszy rzucił na 
trumnę grudkę ziemi z Kobiel 
Wielkich ks. biskun Przeździecki. 
O godz. 3.30 spuszczono trumnę 
do grobu, którego dno usypane 
było ziemią, przywieziona z miej- 
sca rodzinnego Zmarłego. 


„APOLLO“ 


OBIETA na ROZDROŻU 


epokowy fiim erotyczny to największa sensacja tegoroczna. 


„APOLLO“. 


Projeki ustalenia mnożiej urzędniczej. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 9. grudnia (Z). Korespon- 
dent Wasz dowiaduje się, że główne po- 
stulaty P. P. S., o które toczyła się już sze- 
regu dni dyskusja są: redukcja urzędników 
i płac i to nietylko urzędników państwo- 
wych, ale także wszystkich tych, którzy 
skazani są na stałe uposażenia, a więc ro- 
botników rencistów inwalidzkich itd. 

Burzliwą dyskusję wywołał projekt Mi- 
nistra skarbu ustalenia mnożnej pensji u 


rzędniczych czyli t. zw.zafiksowania mnoż- 
nej, bez względu na zwyżkę lub zniżkę 
złotego w stosunku do awlut obcych. Dru- 
gim punktem była kwestja redukcji hndża- 
tu wojskowego. Podkreślić należy, że Mi- 
nister skarbu opracował program sanacji 
finansów wyłącznie w myśl interesów pań- 
stwa, program obliczony na nasze siły ma- 
jątkowe. 


Program teatrów miejskich na grudzień 


Ostra krytyka działu muz*cznego teatrów w komisji 
tea.ralnej. 


Lwów, 10. grudnia. 

(ms) Wczorajsze posiedzenie komisji 
teatralnej odbyło się przy pełnym kom- 
plecie. Dyskutowano prawie pięć godzin i 
zatwierdzono repertnar na grudzień. U- 
słyszymy wkrótce w Teatrze Wielkim o- 
pery: „Tannhanser" i „Zygfryd“ (z p. So- 
wilskim) i komedję: „Pan minister", a w 
Teatrze Nowości komedję „Panienka z ma- 
gazynu' i sztukę „Prawo kobiety. 

W operze prócz tego pojawią się 
„Faust“ i „Lakme“ z Adą Sari, oraz „Car- 


men“ z Sowilskim. Pod koniec miesiąca 
Teatr Wielki wznowi słynną operę komicz- 
ną „Nietoperz“ ku uczczeniu setnej roczni- 
cy urodzin króla walca Jana Straussa. 
Poszczególni członkowie komisji ostro 
krytykowali kierowników działa muzycz- 
nego, zarzucając brak inicjatywy, która 
w dziale dramatu jest widoczną. W listo- 
padzie frekwencja w obu teatrach wzrosła o 
70 do 80 prc., mimo to deficyt wynosił o- 
koło 40 tysiący (w pażdzierniku 70 tys.) 


ZAKOŃCZONY „DOLCHSTOSS- 
PROZESS“. 


Monachjam, 9. grudnia. (Tel. G. P.). 
Dziś zakończył się t. zw. „Dolchstoss- 
Prozess“. Szereg świadków, jak gen. 
Groener, 
cyjne zeznania o dezorganizacji armji 
niemieckiej i nieudolności dowódców 
w latach 1917—1918. Sąd wbrew ocze- 
kiwaniu skazał redaktora „Münch. 
Post“ na 3.000 mk. grzywny, ewent. 
30 dni aresztu. 

Paa- E 
RAPORT NIEPOMYŚLNY DLA TURCJI. 

Genewa, 9. grudnia. (Tel. G. P.) O ile 
czas pozwoli, Rada rozpatrywać dziś bę- 
dzie raport Laidonera w sprawie Mossulu. 
Raport ten, jak donoszą, jest niepomyślny 


dla Tnrcji. 
—— SM 


MARZNĄCE WŁOCHY. 
(Telefonem od naszego xvrespondenła) 

Warszawa, 9. grudnia. (Z). Z Rzymu 
donoszą: Mrozy i opady śnieżne nie ustają 
i objęły już całe Włochy. Nawet Sycylja 
pokryta jest grubą warstwą śniegu. W re- 
jonie Abruzzów mają wstrzymać ruch ko- 
lejowy z powodu zasp śnieżnych. Gdy w 
północnych Włoszech termoment wskazuje 
5 stopni niżej zera, w Rzymie zimno do- 
chodzi do 7 stopni. 

pozy, zzz 


prof. Delbriick złożył sensa-. 


WNIOSEK O ZNIESIENIE PROHIBICJI 
W STANACH ZJEDN, 
Waszyngton, 9. grudnia. (Tel. G. P.) 
Sen. Edwards złożył w senacie projekt u- 
stawy o zniesieniu usławy prohibicyjnej. 
==) —— 


STRASZNA KATASTROFA POD LON- 
DYNEM. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 9. grudnia. (Z). W pobliżu 
Londynu zaszedł tragiczny wypadek. Pę- 
dzący pociąg najechał na omnibus automo- 
biłowy. Skutki były straszne, 6 osób zo- 
stało zabitych, 8 ciężko ranirych. Po omni- 
busie zostały tylko miazgi żelaza i drzewa. 
— 0mm — 
ROZSTRZELANIE ROBOTNIKÓW 
W ROSJI. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 9. grudnia. (Z). Z Moskwy 
donoszą, że w Niżnym Nowogrodzie agenci 
G. U. P. rozstrzelali 11 ludzi, przeważnie 
ze sfer robotniczych, podejrzanych o anty- 
bolszewicką działalność i udział w oddzia- 
łach powstańczych. 


ODNALEZIENIE ZWŁOK JURJEWSKIEJ. 
(Radjo „Gazety Porannej'). 

Barlin, 9. grudnia. (T. U.) Berlińska po- 
licja kryminalna odnalazła zwłoki zaginio- 
nej artystki operowej Jurjewskiej. Ustalono 
bez żadnych wątpliwości, że zmarła popeł- 
niła samobójstwo, jednakowoż przyczyn 
rozpaczliwego ocenić wyjaśniono. 


Pogrzeb bip. Marji z H2- 
rowitzów 
Opoka - Loewensteinowej. 


Lwów, 10. grudnia. 


Wczoraj odbył się z domu żałoby 
przy ul. Trzeciego Maja pogrzeb błp. 
Marji Loewensteinowej, żony b. posłu 
i znanego adwokata. Zmarła była oso- 
bą o niezwykłych zaletach charakteru i 
umysłu i brała wybitny udział w ży- 
ciu społecznem, oddając się z nadzwy- 
czajną gorliwością pracy w wielu sto- 
warzyszeniach dobroczynnych. To też 
pogrzeb jej stał się dosłojną manifesta- 
cją żałobną, w której wzięły udział tłu- 
my ludzi. 

W południe ruszył z pod domu ża- 
łoby wspaniały rydwan, wprost zasy- 
pary okazałymi wieńcami, dowodami 
głębokiej sympatji, jaką cieszyła się 
błp, Marja Loewensteinowa. Uderzał 
m. in. wieniec od b. Koła Polskie- 
go w b. parlamencie austrjackim. — 
Wieńce zajęły cztery pełne sanie. 

Wśród olbrzymiej rzeszy, kroczą- 
cej za trumną, widzieliśmy prez. Neu- 
manna, przedstawicieli Izby adwoka- 
ckiej, dyr. Reinlandera, reprezentan- 
tów władz, mnóstwo arystokracji rodo- 
wej, licznych parlamentarzystów, wie- 
le osób ze sier finansowych itd. 

Przed ruszeniem konduktu żałobnego na- 
stąpiło odprawienie modłów przez rabina, 0- 
raz śpiew pełnego chóru templowego. Prócz 
najbliższych krewnych Zmarłej, w pogrze- 
bie wzięła udział cała elita towarzystwa 
lwowskiego. Kondukt pogrzebowy udał się 
ulicami miasta na cmentarz Janowski. Tu- 
taj umieszcozno trumnę w rodzinnym gro- 
bowcu. 

Cześć pamięci szlachetnej kobiety i za- 
cnej obywatelkil 

mj 


MANIFESTACJA KOMUNISTÓW 
W LONDYNIE. 

Londyn, 9. grudnia. (Tel. G. P.) Przed 
więzieniem w Londynie, gdzie odsiadują 
karę komuniści skazani w czasie ostatniego 
procesu, odbyła się wielka manifestacja 
komunistyczna. Doszło do starcia z policją. 
Po dwu godzinach udało się tłum roz- 


prószyć. 
pea j i 


DRUGA SERJA POŻYCZKI. 
Warszawa, 9 grudnia. (Tel. G. 
P.) Rada ministrów przyjęła pro- 
jekt ustawy o wypuszczeniu dru- 
giej serii pożyczki dolarowej. 
YE - 
ZWYCIĘSTWO BOGOLJUBOWA. 
Moskwa, 9. grudnia. (Tel. G. Pò W ron 
kursie szachowym pierwszą nagrodę osią- 
gnal Bogoljubow (15 punktow,, drugą Lus- 
ker (14), trzecią Capablanca (13 i pół), 
czwartą Marshal (12 i pół). 
mał) 


Nierdzewiejąca stal. 


Londyn, w listopadzie. 

(+) Dużo tu mówią i piszą o no- 
wym wynalazku, posiadającym dużą 
doniosłość dla 

przeróbki stali , 
na rozmaite przedmioty użytkowe. 
Mianowicie dr. Hadfield, kierownik 
doświadczalnego laboratorjum w Shef- 
fieldzie odkrył sposób fabrykowani? 
stali 
wcale nierdzewiejącej. 

Stal ta różni się zupełnie od do- 
tychczasowej stali chromowej i daje 
się obrabiać na zimno, jakoteż na go- 
rąco, a odporną jest na działanie wo- 
dy morskiej, kwasu saletrzanego, oraz 
wszystkich kwasów, znajdujących się 
w pożywieniu ludzkiem. 


|_|... |_ O o o uj 
Kupujcie 


| 50-groszowe cegiełki 
I na Gimnazjum w Brzuchowicach! 


| 


Str, 4 


Niebywała wojna domowa o tłusty spadek. 
— Postrach władz sądowych i policyjnych. 


rzesz adwokatów. 


„QAZETA PORANNA” z dnia 11 grudnia 1925. 


Namiętna walka w łonie rodziny Rappaportów | 


czyli „swój do swego po cudze“. 


— QQ brzymie pieniactwo familijne z udziałom 


— Zacietrzewiony kupiec 


okrada sklep, będący rzekomo jejo własnością. — Przez dziurę w dachu po opieczętowane 


Lwów, 10 grudnia. 
(X) Od kilku lat rodzina lwow: 

skich kupców Rappaportów wie- 
dzie niezwykle namiętną wojnę 
domową na tle sporów  spadko= 
wych po bł. p. Sałomonie Rappa- 
porcie, ongiś 

jednym z najbogatszych 

ludzi 

Wschodniej Małopolski. Strony 
wojujące stanowią syn bł. p. Sa- 
łomona, Józef ze swymi synami 
Salomonem i Norbertem i syn 
zmarłego brata Józefa a drugiego 
syna starego Salomona. FEisiga, 
dr. Henryk Rappaport. Przedmio- 
tem sporu są kamienice i wielki 
skład żelaza przy ul. Kazimie- 
rzowskiej 16. Obie strony wza- 
jemnie 

oskarżała słę o oszustwa. 
Każdy z nich twierdzi, że przeci- 
wnik go oszukał. Niema sadu, ani 
żadnej innej władzy, przed którą 
przeciwnicy wzajemnie bv się nie 
oskarżali. Ich procesy toczą się 
od długich lat. 

Niemal każdy adwokat 
we Lwowie 

już obie strony zastęp'ywał, co 
kończyło się często tem. że zaró- 
wno sam klijent, jak i jego przeci- 
wnik występowali z pretensjami 
przeciw adwokatowi. a adwokat 
przeciw nim i to z pretensjami na 
tury materjalnej i karnej. 

Przeciwnicy robią na siebie 
wzajemnie doniesienia do władz 
skarbowych i podatkowych, o= 
skarżają się o zatałenia i oszu- 
stwa podatkowe, denunciują się 
do władz wojskowych o zanie- 
dbanłe obowiązków wołskowych, 
do Magistratu o naruszenie prze- 


 pisów koncesyjnych. Tomy mo- 


żnaby pisać o ich sporach. proce- 
sach, kłótniach 1 awanturach. 
Stanowią 

utrapienie iwowskich władz, 
sędziów, adwokatów i policji. 
biur policyjnych starają się ich 
pozbyć za wszelką cene. Cechuje 
ich przytem niesłychana namiet- 
ność. 

Jeden na drugiego patrzeć nie może, 
a gdy go przypadkiem spotka na ulicy, 

uważa krewnego za spluwaczkę, 
gdyż pluje na niego. Jak bardzo sią 
nienawidzą i wzajemnie po sądach 
włóczą, świadczy najlepiej fakt, że u 
sędziego dr. Hamerskiego w sekcji III. 
jest 

przeskło 20 spraw o obrazę 

wzajemnie przez nich przeciw sobie 
wytoczonych. Obrażają przytem urzęd- 
ników sądowych i policyjnych, którzy 
mają z nimi kontakt. Czynią na nich 
doniesienia do władz o stronniczość. 

Tąk przedstawia się ta namiętna od | 
iat prowadzona walka, a jeden z jej e- 
pizodów, był wczoraj traktowany w 
*kspozyturze Śledczej policji państwo- 
wej. Oto Józef Rappaport, ongiś austr. 

cesarski radca, 

zasiępca przewodniczącego lwowskie- 
to Stow. kupców, był oskarżony o na- 
rmszenie pieczęci urzędowych i wyno- 


 aenie ukradkiem towarn ze sklepn, 


będącego przedmiołem sporw spadko- 
wego. Oto, jak twierdzi p. Józef Rap- 


| 


towary. 


paport, wygrał on proces spadkowy we | 


wszystkich 3 instancjach i miał już ob- 
jąć sklep w posiadanie, jednak znowu 
jak twierdzi — przeciwnicy jego 
spowodowali, iż sędzia ustanowił przy- 
musowy zarząd i mianował zarządcą 
p. Weinberga. Przymusowy zarządca 
sklep opieczętował 


Józei Rappaport, wychodząc z zało- | 


żenia, że sklep jest jego, starał się dojść 
do znajdujących się w nim towarów. 
Weinberg obserwował, iż pomimo na- 
łożenia pieczęci 


| 


I 


| 


towary giną, 
uczyni! więc doniesienie do ekspozytu- 
ry śledczej, która przyareszłowała Jó- 
zefa Rappaporta i jego subjekta War- 
ma, Przyznali się oni, iż przez dziurę 
wybitą w dachu domu, zakradali się 
do magazynu i przez pewne drzwi, 
które zapomniano pieczęcią opatrzyć, 
łowary wynosili Bronią się oni jed- 
nak, że działali w dobrej wierze, iż 
wynoszą towar ich własnyść stanowią- 
cy, a tylko przez złośliwość przeciw- 
nika i omyłkę sądu nn Ewestjonowany. 


WYŁACZNIE w MARYSIEŃCE. 


10/12 925. WIELKA PREMIERA. 
Podwójny program w 14, aktach, 


MECIE NIAGARY 


sensacyjny dramat. — Główne role krenją: Barbara la Morr i Elmo Lincoln, 


MIODOWE TYGODNIE GHARLLE CHAPLINA 


znakomita ko uedja tryskająca dowcipem i humorem 


ua ii cuą | Laki 


Plaga włamań rośnie wo bwowie w groźny sposób. 


Znowu wielkie włemanie do składu instrumentów 
lekarskich Trenpczyńskiego. 


Również w centrum miasta, przy ul. Akademickiej dow 
konano Śmiałego „skoku“. 


Lwów, 10. grudnia 

(X) Plaga włamań we Lwowie rośnie w 
niesłychanem tempie. Każdy dzień przy- 
nosi swsareg Kradzieży mieszkaniowych i 
właamń sklepowych. Po zlikwidowaniu 
szajki Tenenbauma i tow. przez kom. Ko- 
narskiego, w dzielnicy I-szej i sąsiadującej 
dizelnicy VI-tej, zapanował spokój. Zło- 
dzieje unikają tej „niebezpiecznej“ pierw- 
szej dzielnicy, natomiast w paru dniach 
zdarzyło się kilkanaście kradzieży w dziel- 
JU III, oraz w centrum miasta, dzielnicy 

-tej. 

Nocy ubiegłej niewyśledzeni sprawcy do- 
konali znown niezwykle znchwałego wła- 
mania do składu przyrządów  chirnigicz. 
nych i narzędzi lekarskich Jaljana Trep- 
czyńskiego przy ul. Dominikańskiej 9. 

Wyłamali wkładkę w drzwiach 
do sieni i dostali się do wnętrza sklepu. 
Byli widocznie dyletantami sztnki złodzisj« 
skiej, gdyż nie próbowali nawet zaataku- 
wać kasę ogniotrwałą, tylko rozbili kasę 
podręczną przy ladzie i zabrali stokilka- 
dziesiąt złotych. Natomiast zdemolowali i 
zniszczyli zupełnie kaso kontrolną „Na- 
tional“, nie wiedząc widocznie, że w niej 


nie ma pieniędzy i że ją można dość łat- 
wo otworzyć. Towary nie budziły ich zain- 
teresowania, jednakże 
zabrali towarów za 4000 zł. 

poprostu „dla zasady”, przedewszystkiem 
wszystkie scyzoryki, w ilości kilkudziesię- 
ciu. Tą samą drogą, którą weszli, opuścili 
sklep. 

Jako podejrzanych o współudział areszto 
wała policja Antoniego Markiewicza, do- 
zorcę tego domu. Stan. Reisera (ul. Ko- 
ścielna) i Marję Mordę bez zajęcia. 

Drugiego zuchwałego włamania dokona- 
no wczoraj już w samem centrum miasta. 
Niewyśledzony sprawca dostał się do real- 
ności przy ul. Akademickiej 15 i wy- 
rwawszy skobel z kłódką od drzwi ze sie- 
ni, prowadzących do składu elektromecha- 
nicznego Wałukiewicza, dobranym klu- 
czem otworzył zamek. Złodziej poprzerzn- 
cal wszystko w sklepie, poszukując pienię- 
dzy. Gdy ich nie znalazł, zabrał 

strzelbę myśliwską. 
Włamanie to, co do szkody, niewielkie, jest 
znamienne ze względu na miejsce. Źle jest, 
skoro włamywacze operują już na ul. A- 
kademickiej. 


~e 


Sprawy ruskie. 


Halne zgromadzenie staroruskiego Towarzystwa 
im. Kaczkowskiego. 


Upadek Towarzystwa. — Prądy radykalne. 
nenca duchowieństwa i włościaństwa 


— Absiy- 
— Wybory no- 


wego prezesa i członków w; dziaiu. 


Lwów, 10. grudnia. 

Roczne generalne zgromadzenie 
Staroruskiego Tow. im. Michała Kacz- 
kowskiego odbyło się dzisiaj w wielkiej 
sali Narodnego Domu. Uczestników 
zebrania było w porównaniu z zebra- 
niami z dawnych lat przed wojną 
bardzo mało, zaledwie ze 150 osób. 
Na dawne zebrania przedwojenne 
zjeżdżało się zazwyczaj do 2 tys. Ju- 


dzi. Już po wojnie było dwa zebrania 
i każde było w porównaniu z obecnem 
liczniejsze. Raziło to bardzo, że księża 
nie wzięli udziału w zgromadzeniu, 
zaledwie bowiem tylko sześciu, licząc 
w tem już staruszka ks. Kosteckiego, 
zjawiło się na sali. Również w zebra- 
niu ostatniem wzięło udział nie wię- 
cej niż 10 wieśniaków. Zebranie otwo- 
rzył przemówieniem wiceprezes Ge 
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De 
siorski (wybrany w zeszłym roku 
prezes, dr. medycyny  Aleksiewicz, 


zrezygnował, gdyż wydział wydawał 
mu się za zbyt radykalny), prosząc zex 
branych o wybranie członków prezy: 
djum zebrania. 

P. Miron Zając, urzędnik z Dąbro« 
wy, zaproponował na prezesa dr. Win- 
nickiego, adwokata z Drohobycza. Se- 
kretarz Tow., Malec, złożył sprawo- 
zdanie z zeszłorocznej działalności 
wydziału. Utyskiwał na powojenną 
apatję członków, na brak życzliwości 
ze strony władz, wszystkie bowiem 
dotychczasowe prośby mie były u- 
względnione. Następnie przystąpiono 
po dyskusji mad sprawozdaniem wy- 
działu. Na specjalną uwagę zasługują 
przemówienia: p. Mącibowiczowej z 
Kutkorza, która krytykowała kierunek 
gazety „Woła Narodu", redagowanej 
w duchu bolszewickim, do której wy- 
dział dając ogłoszenie, postąpił nietak- 
townie, gdyż tak księży, jak i rolni- 
ków odstraszył ten organ, a o zebraniu 
sądzono, że odbędzie się w duchu bol- 
szewickim. 

W końcu dr. Głuszkiewicz, adwo- 
kat, jako kandydat na prezesa wygłosił 
mowę programową, poczem  przystą- 
piono do wyboru wydziału. Wybrano 
na prezesa dr. Głuszkiewicza oraz 5 
nowych członków wydziału, miano- 
wicie: Antoniego Pawęckiego, emeryt. 
nauczyciela, adwokata dr. Pawęckie- 
go. redaktora Walnickiego, dr. Przy- 
stóbskiego i adw . dr. Michała Krzyża- 
nowskiego. Ostatni czterej należą do 
grupy zdecydowanie radykalnej. Wy- 
boru dokonano bez protestów ze strony, 
opozycji, chociaż miała ona na zgro- 
madzeniu przewagę. 

czem razcczah 


Nowe wykopaliska w Pa- 
lestynie. 


Londyn, w grudniu. 

(+) Na miejscu gdzie leżało żydow- 
skie Jerasz (późniejsze Gerasa lub 
Decapolis), poczyniła angielska ekspe.. 
dycja archeologiczna nowe ważne od: 
krycia. Zmaleziono główne wejście i 
schody do wielkiej świątyni, dalej 
wielką studnię i ołtarz z napisami hie- 
ratycznymi; oprócz tego szereg rzeźb 
i inych napisów, treści CA, 


pff 


Norwesko- francuska Wy- 
prawa do bieguna półn. 


Oslo, w grudniu. 
(+) Pod kierownictwem francuskie- 
go porucznika Sales i norweskiego ka- 
pitana Sverdros wyruszy w kwietniu 
1926 wyprawa polarna, finansowana 
przez rząd francuski. Pierwszą część 
drogi — ze Svalhard po Point Darrow 
odbędą podróżnicy na saniach motoro- 
wych, specjalnie skonstruowanych na 
wzór tanków. Całość wyprawy obejmie 
12 takich sań i 20 ludzi 
PUJ 


rw "ESR" MAW 
WADESTTANE. 


X 


APTEKA 
spadkobiercy 


BRONISŁA WA WITKIEWICZA 
w POTOKU ZŁOTYM 
poleca swoje 


LINIMENTUM MENTHOLI 


NERRWO LON 
najlepsze uśmierza ace nacieranie na 
reumatyzm gościec, ból głowy, ból 
zębów, postrzał (ischias) i wszelkie 

nerwobole. 
Do nabycia w każdej aptece, 
Żądać specjalnie tylko wyrobu Wit- 
kiewicza. 8167 


Nr. 7628 


Jeszcze zeznania 


„GAZETA PORANNA” z dnia 11 grudnia 1925. 


Olszańskim. 


Rewelacje na temat wiedeńskich i berlińskich organizacji 


ukraińskich. 


zmaniom szefa ukr. agencji prasowej. 


Prof. Iwan Prac z Wiednia zaprzecza zen 


Po bankiecie 


w Berlinie wynurzenia o Olszańskim. 
(Czterdziesty trzeci dzień rozp”awy). pi 


Lwów, 10 grudnia. 

(—) Na wstępie wczorajszej 
rozprawy przewodniczący ogło- 
sił uchwałę Trybunału odrzucają- 
cą wszystkie wnioski obrony i 
prokuratora, zgłoszone na one- 
gdajszej rozprawie. 

Następnie zabrał głos obroń- 
ca dr. Ringel i postawił wniosek 
na przesłuchanie świadka Sa- 


muela Rotha, brata Zygmunta 
Rotha na okoliczność. iż brat Zyg 
munta Rotha 10 sierpnia w dro- 
dze do Rosji zatrzymał się we 
Lwowie, a zatem nie mógł być w 
październiku w Wiedniu, jak ze- 
znał sekretarz poselstwa Fried- 
rich na podstawie informacji N. N. 
konfidenta 


Informacje dr. Perfeckie so. 


Z kolei przewodniczący rozpo- 
czął odczytywanie dalszych ak- 
tów, a mianowicie protokoły ze- 
znań adw. dra Waldmana oraz N. 
Randa, dziennikarza, złożonych 
w Dyrekcji Policji w Wiedniu 
dnia 12 listopada. Otóż dr. Wald- 
mamnn zeznaje, że stojąc blisko o- 
bozu emigracji ukraińskiej, oraz 
rządu Petruszewicza, 
związał się politycznie, otrzymał 
informacje, że zamach na Prezy- 


z którym | 


denta we Lwowie wykonała u- 
kraińska organizacja woiskowa. 
Wiadomości tej udzielił mu dr. 
Roman Perfecki w Wiedniu tuż 
po zamachu, przyczem obaj doszli 
do wniosku, że organizacia ta po- 
winna stan faktyczny przedsta- 
wić, po pierwsze, by dać dowód, 
że Ukraińcy protestują na zie- 
imiach polskich, a po drugie, aby 
niewinny Steiger nie cierpiał. 


Milcząca organizacja ukraińska. 


W kilka miesięcy później dr. 
Waldmann bawił w Berlinie i tam 
zetknał się z pułk. Konowalcem, 
będącym kierownikiem wojsko- 
wej organizacji ukr. Dr. Wald- 
mann bawił u niego w towarzy- 
stwie swego brata Mojżesza 
Waldmanna i wówczas po dłuż- 
szej konferencji ustalono. że woj- 
skowa organizacja ukr. spełni 
drugą część swego zadania i o- 


głosi, iż zamach wyszedł z jej ło- 
na. Ja sam osobiście przez długi 
czas milczałem, gdyż byłem zwią 
zany dyskrecją. Z chwilą jednak, 
kiedy sprawa Olszańskiego wy- 
szła na jaw w toku procesu Stei- 
gera, a ze strony ukr. organiza- 
cji wojskowej nie wyszło żadne 
oświadczenie w tei sprawie, uwa- 
żałem za obowiazek swój zezna- 
nie teraz złożyć. 


Prorok zamachów ukraińskich, 


Podobnej treści są zeznania p. 
Natana Randa, który prowadząc 
zachodnią ukr. agencię prasową 
w Wiedniu utrzymywał stały kon 
takt z dygnitarzami ukraińskimi. 
Stwierdza on, że wybitnie współ- 
pracował z prof. Procem i gdy 
pewnego dnia odprowadzał go do 
domu, Proc oświadczył mu, że 
wojskowa organizacia ukr. pro- 
wadzi w Małopolsce wschodniej 
akcję sabotażu i terroru. dalej o- 
powiadał mu na kilka dni przed 
zamachem Fedaka, że zamach ten 


Prof. Proc 


Następnie odczytano pismo 
Dyrekcji Policji, która do tych 
zeznań dołączyła oświadczenie 
prof. Iwana Proca z Wiednia, o- 
świadczające, że w krytycznym 
dniu nie był w Wiedniu i wcale z 
Randem o tem nie rozmawiał i, 


Co zeznaje 


Następnie wszedł na salę we- 
zwany Świadek dr. Ozjasz Was- 
ser adwokat, który zeznał, że 
podczas pobytu w lecie w Marien 
badzie, spotkał się z drem Ba- 
czyńskim. W toku rozmowy na 


będzie wykonany, a obecnie po 
dokonaniu zamachu na Prezyden- 
ta również oświadczył mu. że za- 
machu tego dokonał Ukrainiec, 
przyczem uspokajał Randa, że 
Steigerowi się nic nie stanie, gdyż 
ukr. organizacja napisała dwa li- 
sty do „Chwili“. Ponieważ jednak 
do tej pory ukr. organizacja ofi- 
cjalnie nie oświadczyła, iż doko- 
nała zamachu, przeto uważa za 
swój obowiązek złożyć obecnie 
swe zeznania. które jest gotów 
powtórzyć także pod przysięgą. 


zaprzecza, 


że zeznania łego sa wvssane z 
palca. Następnie odczytano dalsze 
pismo Dyrekcji Policji, która 
stwierdza, że prof. Proc 28 sierp- 
nia 1924 r. opuścił Wiedeń, a za- 
tem data podana przez Randa 1 
Dyrekcję Policji zgadzaja się. 


dr. Wasser, 


| temat procesu Jaegera dr. 


Ba- 
czyński opowiadał mu. iż ma pe- 
wną wiadomość od jakiegoś wy- 
bitnego polityka, że sprawcą za- 
machu jest Ukrainiec. który do- 
konał go z polecenia ukr. organi- 


| ozna e EŃ OO R EO EZ wsi Nich 


zacił wojskowej. Na pytanie prze- 
wodniczącego oraz obrony Świa- 
dek szczegółowo reprodukuje 


treść rozmowv 
skim. W tem miejscu zarządzono 
przerwę. 


z drem Baczyń- 


informacje berlińskiego referen= 
ta o sprawie Oiszańskiego. 


Po przerwie zadaje świądkowi py- 
tania obrona. 

Dr. Ringel: Czy pan mecenas ma 
jeszcze jakieś wiadomości o Olsżań- 
skim, oraz o jego przyznaniu się? 

Świadek: Przed trzema tygodniami 
bawiłem wraz z dyr. Lipłayem w inte- 
resach bankowych w Berlinie. Podczas 
towarzyskiego obiadu, na którym byli 
obecni przedstawiciele świata przemy- 
słowego i finansowego, politycznego 
itd., jeden z tych panów polityków pod- 
czas rozmowy ze mną napomknął o 
sprawie Steigera. Rozpoczęliśmy na 
ten temat dyskusję i wówczas pan ten 
oświadczył mi, że on całą sprawę z Ol- 
szańskim doskonale zna, a jeśli chcę 
mieć szczegóły, to może mi służyć in- 
formacjami wprost w Ministerstwie 
spraw zagranioznych przy XX. Wil- 
helmstrasse. Ponieważ sprawa ta rze- 
czywiście mocno mnie interesowała, 
udałem się z tym panem do Minister- 
'stwa, gdzie przedstawił mi odnośnego 
refereta dra Robersmana lub Soberso- 
na, który oświadczył, Że referował 
sprawę udzielenia asylu Olszańskiemu 
i całą sprawę zna. dobrze. Na odnośne 
moje pytania referent ten oświadczył 
mi, że Olszański przyznał się do wy- 
konania zamachu we Lwowie, podał 
tam dokładne szczegóły, przyczem 
wymienił szereg nazwisk osób, które 
mu były w tej sprawie pomocne, jed- 
nakowoż nazwisk tych referent mi nie 


podał, zasłaniając się tajemnicą urzę- 
dową. Dodał on jeszcze, że przy prze- 
kraczaniu granicy przez Olszańskiego 
czekały na niego po stronie niemie- 
ckiej trzy lub cztery osoby. W końcu 
dodał, że zeznania Olszańskiego w ca- 
łej osnowie w rozmowie z nim po- 
twierdził bawiący w Berlinie pułkow= 
nik ukraiński Konowalec, przyczem 
relerent ten zaofiarował mi się z usłu- 
gą skomunikowania mnie z tym pułko- 
wnikiem. Ze względu jednak na moje 
stanowisko, oraz ze względów polity- 
cznych z oferty tej nie skorzystałem. 

Na tem zakończyły się te interesu- 
jące zeznania świadka adw. dra Was- 
Sera. 

Na salę wchodzi zawezwany pono- 
wnie jako świadek komendant woje- 
wódzkiej Policji Państwowej insp. Wi- 
czyński, który miał być przesłuchany 
na okoliczności i spostrzeżenia, jakie 
poczynił na miejscu zamachu, na któ- 
rem się znalazł w dwie minuty po u- 
padku bomby. 

Przewodniczący: W którem Mmiej- 
sma pan inspektor znajdował się w 
chwili. zamachu? 

Świadek: Żechałem autem w towa-. 
rzystwie podinsp. Nowodworskiego, 
sekr. wojewody p. Piwockiego na 
czwartem lub piątem miejscu za powo- 
zem p. Prezydenta. 

Przewodniczący: Kiedy pan za- 
uważył upadek bomby? 


Co mówi insp. Wiczyński, 


Świadek: Jadący ze mną na stop- ' 


niach auta śp. wywiad. Presch pierw- 
szy zauważył upadek bomby i krzy- 
knął: „Bomba“. Natychmiast kazałem 
zatrzymać auto i około 20 kroków bie- 
głem, zanim dotarłem do tego miesca. 


Przewodniczący: Czy ludzie stali 
już obok tego miejsca? 
Świadek: Publiczność stała na 


chodniku pod kawiarnią De la Paix, o- 
raz koło skłepu Beyera. 
Przewodniczący: A co pan zauwa- 
żył wtedy na ziemi? 
Świadek: Zobaczyłem leżący na 
ziemi przedmiot, podobny do rury, 0- 
winięty w zadrukowany papier, który 
się palił. Po chwili ujrzałem, że wyw. 
Presch wziął to do ręki i wówczas 
spostrzegłem, że była ło rura bez jed- 
nego dna. Kazałem to natychmiast po- 
łożyć Preschowi na dawne miejsce, w 
dawnej pozycji. 
Przewodniczący: Czy prócz tej ru- 
ry było coś jeszcze na ziemi? 
Świadek: Ja tego samego dnia by- 
łem na raucie i tam czytałem eksper- 
tyzę, wobec tego nie mogę sobie przy 
pomnieć, czy to, co o łem wiem, wi- 


działem na własne oczy, czy też pó- 
źniej przeczytałem w ekspertyzie. f 

Na dalsze pytania przewodniczące- 
go, prokuratora; obrońców, oraz sędziów 
przysięgłych świadek wyczerpująco ode 
powiada, zaznaczając, że rura, którą 
widział na miejscu, była większa i 
grubsza od okazanej mu przez prze- 
wodniczącego. Następnie świadek po- 
daje do wiadomości treść poczynionych 
przez siebie zarządzeń. 


Na łem zakończono przesłuchanie 
lego świadka. 
! Z kolei przystąpił przewodniczący 
do dalszego odczytywania aktów. Od- 
czytano między innymi akta w spra. 
wie Wilhelma Finela, a mianowicie 
doniesienie Policji politycznej do Sądu 
o przeprowadzonych u niego rewizjach, 
dalej list anonimowy napisany przez 
niejakiego Stanisława Bodrejczuka, o- 
raz pisma Ministerstwa spraw zagrani- 
cznych do V. Wydziału głównej Ko- 
mendy Policji Państwowej w sprawie 
Ukraińca Bandury, podejrzanego rów- 
nież o zamach. 


Na tem rozprawę przerwano do 
dziś rana. s 


a Eozeroz=c 


sd, G 


Z sali sądowej. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 11 grudnia 1925. 


„Generalny opiekun dzieci“ okradał 


biedactwa powierzone swej opi 


Inkasował subwencje do własnej kieszeni. — 


leb głodnym 


dzieciom” tuczył niesumiennego defraudanta. — Fałszował 


Lwów. 10 grudnia. 
(X) W dniu wczorajszym za- 
siadł na ławie oskarżonych przed 
Trybunałem karnym 51-letni ofi- 
cjał sądowy Eugeniusz Ogibow- 
ski, oskarżony o zbrodnie sprze- 
niewierzenia na szkodę Towa- 

rzystwa Opieki nad młodzieżą. 


Oto zarządzeniem prezesa 
wschodnio - małopolskiem Tow. 
Ochrony dzieci i młodzieży (T. O. 
M.) został Ogibowski, będący o- 
ficjałem sądowym, zamianowany 


generalnym opiekunem 


T. O. M. i kierownikiem admini- 
stracyjnym „Poradni dla matek“ 
w Zniesieniu, zorganizowanej od 
1. stycznia 1923 r., a od początku 
roku 1923 również kierownikiem 
„Poradni dla matek* na Lewan- 
dówce. Od roku 1923 prowadził 
on również z ramienia polsko-a- 
merykańskiego Komitetu pomocy 
dzieciem (P. A. K. P. D.) stację 
opieki niemowlecej nrzy powyż- 
szych poradniach. Jako kierownik 
zajmował się administracią i o- 
trzymywał subwencie doraźne i 
miesięczne, a nadto dotacie w na- 
turze (wyprawki niemowlęce, my 
dło, leki itd.), które miał rozda- 
wać, darmo Jub też odpłatnie. O- 
gibowski zrazu przykładał się rze 
telnie do swych czynności, pó- 
źniej jednak, zjednawszy sobie 
zaufanie i uznanie, zaczał myśleć 
o sobie i fundusze przeznaczone 
dla instytucji 

zaczął sobie przywłaszczać. 

Było to możliwe, gdyż z po- 
minięciem Zarządu głównego T. 
O. M. zdołał wviednywać sub- 
wencje u władz (np. w Staro- 
stwie, w Radzie powiatowej, lub 
u Towarzystw jak np. „Chleb 
głodnym dzieciom“ oraz stałe sub 


rachunki i pieczęcie. 


wencje Wydziału higieniczno- le- 
karskiego w Warszawie. zaś Za- 
rząd główny T. O. M. nie wie- 
dział nic o tem. Wobec Towa- 
rzystw wykazywał się 


fałszywemi zestawieniami 
rachunków. 
na których fałszował podpis leka- 
rza poradni, klauzule buchałterii i 
pieczęcie. 

Charakterystyczną dla dzia- 
łalności Ogibowskiego jest proś- 
Dada 40 subwencję starostwa we 
Lwowie. W piśmie tem po podpi- 
saniu go przez prezesa Towarzy- 
stwa p. Czerwińskiego Ogibow- 
ski dopisał: „a którą uprasza się 


neralnego T. O. M. Oscgibowskie- 
go“. Tego rodzaju postepowanie 
spowodowało, że instytucje huma 
nitarhe i władze wprowadzone w 
biąd przez niego, uważałv go 

za upełnomocnionezo 


do samoistnego odbierania wszel- 
kich subwencji i pieniądze na jego 
ręce nadsyłały, 


Lwów, 10. grudnia. 

(X) Niejaki Salomon Wang, recte 
Schnapik, 53 lat, jest w swoim rodzaju 
nielada jubilatem, gdyż był karany raz za 
brodnię kradzieży, 21 razy za drobne o- 
szustwa, 17 razy za włóczęgostwo i prze- 
szło 

600 razy sprowadzany na policję. 

Zawodowo trudni się sprzedawaniem 
bezwartościowych metalowych pierńcion- 
zwłaszcza naiwnym 
chłopom ze wsi. 

Wczoraj stawał przed sędzią drem Dwo- 
rzakiem w sekcji III, oskarżony o tego ro- 


| ków, jako złotych, 
dzaju oszustwo, którego chciał dokonać na 


asygnować na ręce opiekuna ge- 


a on je przewa-' 


żnie sobie przywłaszczał. Kwot 
w ten sposób sprzeniewierzonych 
nie można dzisiaj ustalić, gdyż ra- 
chunków nie prowadził, ani ko- 
respondencji nie zachowywał w 
odpisach. Skontrolowano tylko ze 
stawienia z 124 r. oraz za pierw- 
szy kwartał 1925 r. i stwierdzono. 
że kwoty w tym okresie sprze- 
niewierzone 


ida w tysiące złotych. 


Za ten okres 15 miesięczny, 
jak wykazuje akt oskarżenia, 
sprzeniewierzył gotówka około 
3000 zł. A przecież wiele pozycii 
sprzeniewierzonych  najprawdo- 
podobniej nie zdołano dotąd uja- 
wnić. Do kwoty tej nie wliczono 
również dotacji w towarach, u- 
dziełanych Ogibowskiemu. które 
ten sobie przywłaszczył, 


Rozprawa rozpisana jest na 
trzy dni. W dniu wczorajszym 
odczytano akt oskarżenia i zajęto 
się  rachunkowemi ustaleniami. 
FE spodziewany jest w pią- 
ek. 


Jubilat z sekcji Ill. przed saim. 


600 razy gości m policji. 


osobie chłopa z Winnik Jędrzeja Lekkiego. 
Lekki kupował obrączki ślubne na pl. Sol- 
skich u jakiegoś „konkurenta“ Wanga, któ- 
ry wobec tego zaoferował chłopu 2 obrączki 
„lepsze“, W iej chwili wmieszał się poste- 
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runkowy i Wanga przytrzymał. Ten pos 
śpiech posterunkowego uratował handlarza, 
gdyż Lekki wczoraj jako świadek zeznał, 
że Wang nie powiedział mu, że oferowane 
obrączki są złote i jeszcze nie zdążył podać 
ceny. Wang oczywiście na rozprawie o- 
świadczył, że 
chciał żądać 40 groszy. 

wobec czego odpadły znamiona oszustwa 
i Wanga uwolniono. Gdy mu sędzia to o- 
świadczył, Wang tak był tem zdziwiony, 
że przecież go raz zwolniono, iż nie bardzo 
wierzył i sędzia drugi raz musiał mu po- 
wtórzyć wyrok. 


Ustalenie woźnych W służ- 
bie państwowej. 


Lwów, 19 erudnia. 

Z dniem 1. stycznia b. r. zosta- 
ną zaliczeni do kategorii niższych 
funkcjonarjuszów z jednoczesnem 
ustaleniem tytułów i grup uposa- 
żeniowych wszyscy wożźni, we- 
dle następującej hierarchii: star- 
szy woźny XIII — grupa uposa- 
żenia, woźny — XV i XIV grupy 
uposażenia i pomocniczy woż- 
ny — XVI. grupy uposażenia. W 
przyszłości służbę państwową 
woźni będą rozpoczynać od sta- 
nowiska pomocniczego woźnego 
ito w charakterze prowizorycz- 
nym. 

Co się tyczy tych woźnych, 
którzy mają za soba mniei niż 
dwa lata służby, to otrzymają oni 
stanowisko pomocniczego woźne- 
go. Ci wszyscy, którzy przesłu- 
żyli od 2 do 10 lat — otrzymaią 
stanowisko woźnego z uposaże- 
niem według XV grupy. zaś wo- 
źni mający za sobą od 10 do 20 
lat służby, otrzymają tytuł star- 
szego woźnego z zaliczeniem do 
grupy XIIl-ej. 

Przez lata służby należy rozu- 
mieć oprócz czasu +służbv pań- 
stwowej polskiej, czas poprzed- 
niej służby państwowej (cywil- 
nej bądź wojskowej) i samorzą- 
dowej w państwach zaborczych, 
jak również pracę zawodową, za- 
liczoną do wysługi lat w myśl 
przepisów uposażeniowych. 

Ci niżsi funkcjonariusze. któ- 
rzy pobierają obecnie uposażenie 
wyższe, niż to przewidują wyżej 
podane grupy — nie stracą swe- 
«o dotvchczasowego uposażenia. 


Czytajcie _dzczutka: 
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JAKÓB CEZANNE. 


Upiór za szybą. 


Było to zeszłej zimy we Francji, w je- 
dnej z północno-wschodnich  prowincyj. 
Szedłem wraz z przewodnikiem wąską dro- 
żyną przez gęsty bór sosnowy. Splecione 
drzewa tworzyły nad głową rodzaj skle- 
pienia, przez które niekiedy widać było 
zachmurzone niebo. Noc zapadła o dwie go- 
dziny wcześniej, niż zwykle. Rozszalały 
wicher wył i jęczał ponuro, pędząc po nie- 
bie tumany czarnych chmur, które uciekały 
w dał, jakgdyby gnane jakąś straszną trwo- 
gą. Cały bór co pewien czas uginał się z 
trzaskiem i prostował się znowu. Zimno 
stawało się coraz dokuczliwsze i dreszcz 
mnie przejmował, pomimo ciepłego futra, 
jakie miałem na sobie. 

Dążyliśmy do chaty leśnika, gdzie mia- 
łem przepędzić noc, aby nazajutrz zrana 
rózpocząć polowanie. Przewodnik mój, wie- 
śniak z tych właśnie okolic, podnosił or. 
czasu do czasu głowę i wstrząsając się, 
powtarzał półgłosem: 

— Jakaż okropna słota! 

W pewnym momencie opowiedział mi 
historję leśnika, u którego miałem znaleźć 
„gościnę. 

Leśnik ten — mówił mi — był czło- 
wiekiem już niemłodym. Miał dwóch sy- 
Rów żouatych, którzy razem z nim mie- 


szkali. Dwa lata temu zabił on złodzieja 
leśnego i od tego czasu począwszy jest nie- 
zmiennie smutny i ponury, dręczony wciąż 
wyrzutami sumienia. 

Przez czas, gdy mi przewodnik mój 
wszystko to opowiadał, coraz większe ciem- 
ności nas ogarniały. Szedłem naoślep, nic 
nie widząc przed sobą. Nademną wicher 
wył i jęczał, jak stado potępieńców i ca- 
ły bór pełen był świsłu, łoskotu i jakowychś 
tajemniczych odgłosów. 


Nakoniec uirzeliśmy światełko i przewo- 
dhik mój zapukał do drzwi samotnej cha- 
ty. Odpowiedział nam przeraźliwy krzyk 
kobiecy. Wkrótce potem stłumiony trwogą 
głos męski zapytał: 

-— Kto tam? 

Przewodnik wymienił nazwisko swoje i 
weszliśmy do chaty 

Nigdy nie zapomnę obrazu, jaki tam uj- 
rzałem. 

Na środku izby stał siwowłosy starzec 
z obłąkanemi oczami. W rękach trzymał 
nabitą strzelbę. Przy drzwiach stróżowało 
dwóch tęgich drabów z toporami. W naj- 
ciemniejszym zaś kącie izbie klęczały dwie 
kobiety, drżącemi dłońmi zasłaniające 
twarze. 

Gdy jednak wyjaśniłem ceł swego przy- 
bycia, stary leśnik postawił strzelbę w ką- 
cie i rozkazał, aby przygotowano dla mnie 
łóżko i pościel. Żadha z kobiet nie ruszyła 
się jednak. 
| — Trzeba panu wiedzieć — rzekł mi 

starzec szorstko, chrypliwym głosem 


że dziś upływają dwa lata od czasu, gdy 
zabiłem człowieka. Przeszłego roku przy- 
szedł po mnie. Tej nocy oczekuję go także. 

Z trudnością zdołałem stłumić uśmiech 
i starałem się uspokoić zabobonnego leś. 
nika. 

Przy kominie spał słary pies, napół 
głuchy i ślepy. Ogień palił się nierówno i 
od czasu do czasu czerwonawym blaskiem 
oświecał nasze twarze. W lesie coraz gro- 
źniej szalała burza, coraz żałośniej skrzy- 
piały drzewa i wicher zawodził ponuro. 

Czułem, że mimo wszelkich moich usi- 
łowań, paniczny strach ogarnia tych lu- 
dzi. Gdy tylko przestawałem mówić, nasłu- 
chiwali niespokojnie i bledli za każdym 
silniejszym  łoskotem. _ Zniecierpliwiony, 
chciałem się już udać na spoczynek, gdy 
nagle stary leśnik zerwał się z krzesła i 
chwytając strzelbę, wyjąkał zdławionym 
głosem: 

— To on! To on! Słyszę gol 


Kobiety, które już przedtem pódniosły 
się lękliwie, teraz znowu padły na kolana, 
zakrywając oblicza. Synowie porwali topo- 
ry. Chciałem jeszcze raz przemówić do ich 
rozsądku, lecz w tej samej chwili stare 
drzemiące psisko zbudziło się 1 podnosząc 
łeb kudłaty, zawyło przeciągle, złowrogo... 

Wszyscy zdrętwieli i osłupiałym wzro- 
kiem patrzyli na psa, który stał nierucho- 
mo, z okiem zwróconem na coś, czego my 
nie widzieliśmy, na coś strasznego może, 
niepojętego, gdyż najeżył się cały i wie- 
trząc niespokojnie wył coraz tą okropniej. 


— On go czuje — krzyknął leśnik tru- 
pio blady. — On był tu wtedy, gdy ja za- 
bilem tego człowieka!... 

Kobiety, obłąkane z trwogi, zaczęły za- 
wodzić przeraźliwym głosem. Ja nawet u- 
czułem dreszcz, powoli ciało moje przeni- 
kający. 

Upłynęła godzina dluga, jak wieczność, 
Pies wył ciągle, jakgdyby ciągle kogoś 
wietrzył. Już teraz bałem sie naprawdą. 
Bałem się, sam nie wiedząc czego, tak 
okropnie, że aż zimny pot występował mi 
na czoło. 

Staliśmy tąk nieruchomi, wybledli, cze- 
kając z biciem serc na jakieś straszne zja- 
wisko, podczas gdy pies utrapiony dopro- 
wadzał nas do szaleństwa, złowieszczem 
wyciem. Wieśniak, który mnie przyprowa- 
dził, doprowadzony do ostateczności, po- 
chwycił w końcu przeklęte zwierzę i wy- 
rzucił je na wewnętrzne podwórko, z tyłu 
domu położone i otoczone wysokiemi szła- 
chełami. 

„Wycie ustało, lecz w izbie zapanowała 
straszniejsze jeszcze milczenie. Z lasu do- 
chodziły jakieś posępne grobowe odgłosy. 
To wiatr szalał wśród stuletnich sosen, ję 
czał i zawodził niby gromada upiorów. 

Nagle porwaliśmy się z krzykiem.. 
Ktoś przesunął się koło domu, dotknąl 
drzwi, jakgdyby drzącą ręką, poczem zlekka 
poruszył klamką... Za chwilę w okienku 
za szybą ukazała się jakaś przerażająco po- 
wykrzywiana, pomarszczona kudłata głowa 
z iskrzącemi oczami i jednocześnie dał się 
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Krzemieniec, 8. grudnia. 

120 lat upłynęło od chwili, gdy Ta- 
densz GCzacki, uczony badacz maszej 
przeszłości narodowej, idąc za wska- 
zówkami Hugona Kołłątaja, założył ze 
składek obywateli liceum w Krzemień- 
cu na Wołyniu, połączone z kursami, 
dającymi ogólne wyższe wykształce- 
nie. Liceum Krzemienieckie stało się 
poważnym czynnikiem w rozbndzaniu 
życia umysłowego i świadomości naro- 
dowej u licznie gromadzącej się tam 
młodzieży, szukającej prócz nauki, u- 
trzymania indywidualności narodowej 
i pielęgnowaia wszystkiego, co jej isto- 
tę, siłę i warunki jej bytu stanowi. 

W tej ważnej dziejowej chwili po- 
wstała w Krzemieńcn myśl nczczenia 
zaslug Michała Rollego. 
który od lat 35 pracuje na niwie histo- 
rycznej, etwierdzając we wszystkich 
swoich pracach historycznych pol- 

skość Wschodnich Kresów. 

Z inicjatywy Wizytatora Liceum 
Krzemienieckiego dra Marka Piekar- 
skiego, oraz grona nauczycielskiego li- 
cealnego, zawiąza* się osobny 

Komitet obywatelski 
w Krzemieńcn, w skład którego weszli 
najpoważniejsi miejscowi i zamiejsco- 
wi obywatele, zajmujący wybitniejsze 
stanowiska społeczne. 

Michał Rolle został przez ten Komi- 
ten zaproszony do Krzemieńca celem 
wygłoszenia w dniu 3-go bm. jednego 
odczytn dla młodzieży szkolnej, zaś 
drugiego dla szerszej publiczności w 
zakresie Wschodnich Kresów ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem Krzemieńca. 
Red. Rolle udał się w oznaczonym 
dniu do Krzemieńca, gdzie na dworcu 
kolejowym  powitany został imieniem 
Komitetu obywatelskiego przez prof. 
Liceum Trzcienieckiego, prezesa Krze- 
mienieckiego Koła TNSW. 

O godz. 5. popoł. odbył się w wiel- 
kiej auli licealnej 

pierwszy odczyt 
dla młodzieży szkolnej. Czcigodnego 
prelegenta, wchodzącego do sali, po- 
witała młodzież przez powstanie i o- 
krzykami „Niech żyje!”, poczem red. 
Rolle wygłosił historyczno-popularny 
odczyt o dziejach powstania, rozwoju, 
een ____ ice AMEN | 


słyszeć głos żałosny, niby skarga stłu- 
miona... 

Czułem, że włosy z przerażenia jeżą mi 
się na głowie, zaś źrenice rozszerzają, jak 
u dzikich zwierząt. Wtem huk ogłuszają- 
cy wstrząsnął chatą. Stary leśnik strzelił 
prosto w iskrzące ślepia upiora. 

Przysięgam wam, panowie, że słysząc 
ten niespodziewany łoskot, ja, który nie 
drzałem wobec tylu niebezpieczeństw, gro- 
żących mi śmiercią, uczułem, że nogi ugi- 
nają się podemną, że straszny kurcz trwo- 
gi chwyta mnie za gardło. Zdawało mi się, 
że konam... 

Gałą noc przebyliśmy w odrętwieniu, 
graniczącem z obłąkaniem. Nikt nie śmiał 
się ruszyć, nikt nie wymówił słowa. Do- 
piero gdy blady świt rozjaśnił niebo, syno- 
wie leśnika odważyli się drzwi otworzyć. 

Na ziemi pod okienkiem leżały martwe 
zwłoki starego psa z roztrzaskaną czasz- 
ką. Teraz dopiero zrozumieliśmy, że przez 
otwór pod sztachetami wydostał się z po- 
dwórka i po ławie, o mur domu opartej 
wdrapał się na okno. 


Opowiadający umilknął i dopiero po 
chwili dorzucił: 

— Żadne niebezpieczeństwo nie groziło 
mi wówczaą, a jednak wolałbym sło razy 
zajrzeć śmierci w oczy, niż doznać jeszcze 


kiedykolwiek w życiu takiego wrażenia, 


jakie uczułem wtedy, gdy etary leśnik 
strzelił do upiora, ukazującego się za 
szybą. Tlam. F, M. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 11 grudnia 1925. 


Jubileusz Michała Rollego w Krzemieńcu. 


Nastrój niezwykle podniosty. — Dwa odczyty. — Entuzjazm siuchaczy — Prze- 
mówienie przedstawiciela młodz edy i w zytaiora. — Banuiet. — Toasty. — Za- 


sługi jubiiata. 
(Od naszego korespondenta). 


a w końcn zamknięcia przez władze 
rosyjskie Liceum  Krzemienieckiego. 
Po odczycie jeden z uczniów z wyż- 
szych klas podziękował Czcigodnemu 
prelegentowi xa odczyt. Na zakończe- 
nie mieszany chór uczniów i uczenie 
odśpiewał kantatę prof. Gach'ego. Wy- 
chodzącego ze sali red. Rollego mło- 
dzież żegnała hnucznymi okrzykami: 
„Niech żyje!". 


zakładn wypełnioną była do ostatnie- 
go miejsca przez młodzież nietylko 
szkół Liceum, ale także szkół publicz- 
nych w Krzemieńcu. 

; O godz. 8 wieczór miał Michał 
Rolle w tej samej sali 

drugi odczyt 

dla szerszej publiczności. Sala była 
przepełniona, a wśród słuchaczy prze- 
ważała płeć piękna, biorąca wszędzie 


Zaznaczyć należy, że wielka sala l najżywszy udział w tego rodzaju lite- 


Zakończenie Zjazdu lekarzy 
szkolnych i wychowawców fizycznych. 


Prace trzeciego dnia Zjazdu. — Wybór Zarządu Sekcji hygieny szk. TNSW. 


Lwów, 10. grudnia. 

(jp.) Prace trzeciego dnia Zjazdu 
lekarzy szkolnych i wychowawców fi 
zycznych rozpoczęły się od referatu 
prof. T. Dręgiewicza i dra Kielara o 
współpracy lekerza szkolnego z wy- 
chowawcą fizycznym, 

Nad obu referatami wywiązała się 
dłuższa dyskusja, w której zabierali 
głos r. Kocinba, p. Zaleska, dr. Hoy- 
nacki, dr. Chrapek, dr. Hibel, p. Jnzwa. 
Po dyskusji uchwalono szereg wnios- 
ków, przedstawionych przez referen- 
tów, w których Zjazd domaga się: 1) 
utworzenia  studjów wychowania fi- 
zycznego przy każdej wszechnicy, 2) 
przyznania lekarzom szkolnym sta- 
łych miejsc etatowych i stopni służ- 
owych, odpowiednich ich wykształ- 
ceniu, 3) urządzenia we wszystkich 
zakładach szkolnych pokoju dla leka- 
rza i zaopatrzenia go w najkoniecz- 
niejsze przyrządy łącznie z podręczną 
apteczką. 

Dr. Kielar w szeregu rezolucyj o- 
kreślił stosunek lekarza szkolnego do 
wychowawcy fizycznego i zakres ich 
kompetencji oraz współdziałanie. 

Nadto przyjęto wniosek dr. Hibla: 
Zjazd uchwala, iż jest rzeczą koniecz- 
ną wprowadzenie w szkołach średnich 
obowiązkowo nauki hygieny oraz wnio 
sek dr. Hoynackiego wyrażający pro- 
test przeciw kreowamiu jedynego cen- 
tralnego Instytutu wychowania fizycz- 
nego w Warszawie. 


O projekcie nstawy o wychowaniu 
fizycznem i przysposobienin wojsko- 
wem mówił p. Fr. Kapałka. Poddaw- 
szy ten projekt krytyce, przedłożył 
mowca wnioski: 1) Zjazd uważa usta- 
wę o powszechnem wychowaniu fiz. 
młodzieży jako podstawę przygotowa- 
nia obywateli do obrony państwa. 
2) Projekt tej ustawy winien być pod- 
dany ooenmie ankiety, złożonej z przed- 
sławicieli nauczycielstwa i stowarzy- 
szeń, zajmujących się w. f. i p. w. 
Po dyskusji wnioski uchwalono. 

Następnie na wniosek dr. Dręgie« 
wicza przyjęto jednogłośnie regulamiy 
okr. Sekcji hygieny szk. i w. f. TNSW. 
we Lwowie i dokonano wyborów de- 
legatów z prowincji do tej Sekcji w o- 
sobach: p. Juzwy z Tarnopola, Kar- 
wańskiego z Jarosławia, dr. Hibla 7 
Przemyśla, p. Rogozińskiej ze Stani- 
sławowa, dr. Słenzla z Radziechowa 
i dr. Grzegorczyka z Rzeszowa. W 
skład Zarządu weszli: prezes prof. T. 
Dręgiewicz, wiceprezes dr. Kielar, se- 
kretarz p. Rudnicka, skarbnik p. By- 
jas, dr. Popielska, Fedorowski i Ka- 
pałka. 

Na zakończenie obrad prezes dr. 
Dręgiewicz oraz im Sekcji p. Juzwa 
podziękowali uczestnikom Zjazdu za 
trzydniową pracę. 


W Zjeździe wzięło udział 168 -dele- 
gatów z prowincji. 


Nowa fala procesów szpiegowskich 
„na rzecz Poiski”, 


Baranowski of arą bizaatyj kiej przewrotności. 


(Telefonemat „Gazety Porannej"). 


Pogranicze sow., 9. grudnia. 

Z Mińska donoszą nam: Po dłuż- 
szej przerwie rozpoczęto nową  serją 
rozpraw sądowych o szpiegostwo... na 
rzecz Polski (?). Tym razem w miń- 
skim sądzie okręgowym odbyła się roz 
prawa byłego oficerą carskiego Bara- 
nowskiego (z pochodzenia Polaka), 
oraz jego „wspólników“ Timanowskie- 
go i Manieckiego. Wedle aktu oskarże- 
nia, miał Baranowski, będąc w War- 
szawie, wstąpić na służbę do ofen- 
zywy polskiej i z jej ramienia został 
wydelegowany na teren Białorusi sow. 
„celam wykonania bardzo poważnego 
zadania szpiegowskiego" (7), W tym 
celu „miano go zaopatrzyć w pokaźną 
kwotę dolarów oraz umożliwić taine 
przekroczenie granicy w okolicach 


Wilna. Czekiści jednak „natychmiast 
sparaliżowali szpiegowskie zamiary“ 
Baranowskiego i wspólników, areszto- 
wawszy tychże. 


O ważności dowodów winy oskarżo 
nych można sądzić z tego, że nawet 
sąd bolszewicki skazał Baranowskiego 
zamiast na karę śmierci, którą zwykle 
stosuje względem „szpiegów“ polskich, 
„tylko“ na 5 lat więzienia. Timanow- 
sktego (za pomoc przy przekroczeniu 
granicy) skazano na 3 lata więzienia, 
a Manieckiego (za udzielenie mieszka- 
nia Baranowskiemu) na 1 rok wię- 
zienia. 

Na porządku dziennym znajduje się 


jeszcze serja analogicznych spraw 
„szpiegowskich. 
b maa jamso 


EAT 


rackich wieczorach. Wchodzącego pre- 
legenta powitali obecni przez powsta- 
nie i huczne oklaski. 

Tematem tego odczytu były 
„Oryginały i typy kresowe". 
Odczyt ten wywoływał co chwilę sau 
wy śmiechn i liczne oklaski zebranych 
pań, z takim humorem i plastyką 
przedstawił prelegent poszczególne ty- 

py. zwlaszcza kobiece. 

Po odczycie powstali wszyscy z 
miejsc, ozwały się huczne oklaski i o- 
krzyki: „Niech żyje!“. Na estradę wy- 
słąpił Wizytator Licenm dr. Marek 
Piekarski i w podniosłych słowach po- 
dziękował prelegentowi za jego 

35-letnią pracę historyczną 
w dziedzinie polskości Kresów Wschod- 
nich i zakładów naukowych krzemie- 
nieckich. Dr. Piekarski podniósł mię- 
dzy innemi z naciskiem, iż powołanie 
do życia ponownie Liceum Krzemie- 
nieckiego przez rząd polski jest w zna- 
cznej mierze 

zasługą Michała Rollego, 
który w pracach swych historycznych 
z wielką siłą domagał się restytucji te- 
go zakładu naukowego w jak najszer- 
szych rozmiarach. Następnie podniósł 
mówca wśród hucznych oklasków, że 
tak zasłużony dla historji Kresów 
Wschodnich Michał Rolle, pozostał 

całe życie idealistą, 

z uporem prawdziwego maniaka praco- 
wał dla uwydatnienia polskości Kre- 
sów Wschodnich, a w rezultacie prócz 
żywej wdzięczności kresowców, praca 
jego nie przyniosła mn niesłety żad- 
nych realnych korzyści. 

Po odczycie odbył się w zakładoe= 
wej sali jadalnej 

wspólny bankiet, 
w którym wzięło udział kilkadziesiąt 
osób, a wśród nich bardzo wiele pań. 

Podczas bankietu, wygłoszono kil- 
ka przemówień, podnoszących zasługł 
red. Rollego jako historyka Kresów 
Wschodnich. Przemawiali: zastępca 
Wizytatora dyrektor Palnchowski i- 
mieniem Liceum; Wiceprezes Towa- 
rzysłwa dziennikarzy polskich we 
Lwowie Karol Kncharski, przedstawia- 
jąc ważniejsze prace historyczne Mi- 
chała Rollego, jak „Ateny Wołyńskie", 
monografja o Krzemieńcu, która zdoby- 
ła mu największe uznanie i popular- 
ność, składając mu w końcu życzenia 
imieniem Towarzystwa; prof. Trzecie- 
niecki przemówił imieniem nauczy- 
cielstwa; adwokat dr. Mroczkowski 
przypominając niektóre szczegóły z 
działalności śp. Ojca Michała Rollego 
— Dra Antoniego J. — Dyr. Dorożyń- 
ski imieniem Podolaków, a wreszcie 
pani Mina Trzcieniecka, żona profeso- 
ra Liceum podziękowała wśród okla- 
sków prelegetowi następującą improwi- 
zacją: 


„Temu co sławił cnotliwe kobiety 
Niech kresowa niewiasta dzisiaj dzięki 


(zł sż 7, 

A choć Boy— Makuszyński skreślił nara 
{zalety 

On sławę naszych matron wielekroć po- 
(mnozy. 


Dziękując za sławienie obyczajów dawnych, 
Prosim i w dalszym ciągu o obrony słowa. 
Niech On często zjeżdża do swych „Aten“ 
(sławnych, 
Gdzie dlań każdy w swem sercu wielką 
(wdzięczność chowa. 


Za wszystkie złożone życzenia po- 
dziękował następnie Michał Rolle w 
serdecznych słowach. 

W drugim dnin pobytu 

w Krzemieńcu odbyło się wieczorem 
przyjęcie w ściślejszem gronie u p. Wi- 
zytłałora dra Piekarskiego i jego małe 
żonki, a w pogadankach uwydatniała 
się wielka serdeczność i świadomość 
narodowa kresowców, mająca niewąt- 
nliw+e nader doniosłe znaczenie dla 
przyszłości narodu i naszego byłu po- 
litycznego. Karol Ķ, 


U 


| 


= w magazynie nut Seyfartha ul. Akademi- 


) 
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TEATR WIELKI; 
Czwartek 10. bm. „Wilki“. Ceny zni- 


żone. 
Piątek 11. b. m. „Wilki“. Ceny zni 
żone. 
Soboła 12, b. m. o godz. 3 popoł. „Noc 
Listopadowa". Przedstawienie dla młodzie- 
ży szkolnej. 
Sobota 12. b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„Lakme”, gościnny występ Ady Sari i Fran- 
ciszka Bedlewicza. 


TEATR NOWOŚCI: 


Czwartek 10 bm. „Marietta“. Ceny zni- 
Żone. 
Piątek 11. b. m. „Marietta“. Ceny zni 
żone. 
Soboia 12. b. m. o godz. 3.30 popoł. 
„Dorina“. Geny zniżone popoł. 
Sobota 12. b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
»Dzikus“. Ceny zniżone. 


x 


TEATR MAŁY: 


Piątek 11. bm. o 7.30 „Grube ryby“ 
(Inauguracja sezonu). Gość. występ M. Je- 
dnowskiego i Szymborskiego. W gł. rolach 
Czarnowski, Łozińska, Helski - Kowalski, 
Zbrojewski, Nawrocki, Sieniawska. 

Sobota 12. bm. o 7.30 „Grube ryby". 
Gość. występ M. Jednowskiego i Szymbor- 
skiego. W gł. rolach Czarnowski, Łozińska, 
Helski-Kowalski, Zbrojewski. 

Niedziela 13. bm. o 4-tej popołudniu: 
„Grube ryby“. (Przedstawienie populat- 
ne.) Ceny miejsc zniżone do połowy. 

Niedziela 13. bm. o 7.30: „Grube ryby“ 
Gość. występ M. Jednowskiego i Szymbo!- 
skiego. W gł. rolach Czarnowski, Łozińska, 
Helski-Kowałski, Zbrojewski, Nawrocki, Sie- 
niawska. 


* 

Teatr Wielki daje dziś i jutro niezwy- 
kle oryginalny dramat Romain Rollanda: 
„Wilki“, wystawiony na naszej scenie z 
nadzwyczajnym nakładem pracy i staran- 
ności, pod świetną reżyserią p. Sosnow- 
skiego, z pp.: Sosnowskim, Żyteśgin, Bie- 
leckim i Brzeskim w rolach czołowych. 

Teatr Nowości powtarza w dalszym cią- 
gu, dziś i jutro, z niezmiennem powodze- 
niem niezwykle melodyjną operetkę: „Ma- 
rietta“, z pp.: Korabianką, Rylską, Kuli- 
gowskim, Tatrzańskim, Kowałekim, w par- 
tjach głównych. 

Dwa ostatnie gościnne występy świetnej 
śpiewaczki Ady Sari, odbędą się jeszcze w 
sobotę, dnia 12. i w poniedziałek 14. bm. 
w operze „Lakme“. W operze tej jednocze- 
śnie wystąpi gościnnie wybitny śpiewak p. 
Franciszek Bedlewicz, obecnie pierwszy te- 
nor opery katowickiej. 

„Noc Listopadowa" Stanisława Wy- 
spiańskiego, będzie wznowiona w sobotę, 
bież. tygodnia na popołudniowem przed- 
sławieniu dla młodzieży szkolnej pod kie 
runkiem reżyserskim p. Okornickiego. 

„Panienka z magazynu", niezwykle we- 
sola, lekka komedja Petera i Falka, ukaże 
się po raz pierwszy w przyszłym tygodniu 
na scenie Teatru Nowości pod reżyserią p. 
Kwiatkowskiego. 


Repertuar Teatru Semafor, ul. Rejtana 3: 

Codziennie o godz. 20-ej „Łątki 1925". 
Osoby: S. Krzyński, J. Oświecający, G. Rab- 
ski, Prof. Kuljusz Jeiner, 
Mann, L. Dr. Andau, Pewien grek, 
Ten-ryk Babrawiński, Panna  Bodek, 
Moszko Francowicz itd. itd. W niedzielę 
i święta przedstawienia popołudniowe o 
godz. 17-tej. Bilety wcześniej do nabycia 


Ignacy Gentle- 


cka. 
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KONCERT MANENA. Jutro w piątek 
przybędzie do Lwowa na koncert znany z 
występów przed wojną, słynny skrzypek 
hiszpanski i jeden z najznakomitszych ar- 
tystów współczesnych JUAN de MANEN. 
Typ wirtuoza - romantyka porywającego 
sluchaczy czarującem pięknem tonu i cza 
rodziejską techniką, jest Manén zarazem 
wytwornym wykonawcą dzieł klasycznych. 
Bach, Mozart i Paganini są dla Manćna 
mistrzami równymi, stył ich i duch przed- 
stawia się w olśniewającym wykonie arty- 
sty w całej prawdzie i wielkości. Jest to 
ien artysta, który po śmierci P. Sarasate- 
go, olrzvmał od rządu hiszpańskiego bez- 
cenne skrzypce, oddawane zawsze w doży- 
wotnie używanie najlepszemu skrzypkowi 
hiszpańskiego pochodzenia. Pod względem 
artystycznym jest Manćn także niejako 
następcą i kontynuatorem sztuki Sarasa- 
iego. którego przewyższa zresztą kulturą u- 


„GAZETA PORANNA” z dnia 11 grudnia 1925. 


LO Toli W „elwilach jagzości” lwowski warci 


Zrajduje cudze weksle i przedkłada je do wykuzn:.. 


Lwów, 10 grudnia. 

(X) Do kupcoweji Lotte Damm 
zgłosił się onegdaj żyd w średnim 
wieku i sprezentowawszy weksel 
na 400 szylingów austr. przez nią 
akceptowany, żądał wykubna. Na 
pytanie skąd weksel otrzymał, 
przybysz odpowiedział, że nic ją 
to obchodzić nie powinno. Weksel 
jest, termin płatności zapadł, więc 
ici obowiązkiem jest weksel wy- 
kupić. 

Dammowa jednak wiedziała, 
że weksel ten był już oddany 
przez właściciela do notariusza. 
który z tego jedynie powodu 
wstrzymał się z protestem, że 
Dammowa przyrzekła go wyku- 
pić i dała na zabezpieczenie pe- 
wne kosztowności. Obecnie więc 
od przybysza 
zażądała zwrotu kosztowności 
a wówczas wykupi weksel. Tak 


zaskoczony nieznajomy. zmieszał 
się, zaś Dammowa kazała go a- 
resztować. Na policji stwierdzo- 
no, że jest to stolarz Kofiler. Przy 
znał się on, że weksel ten znalazł 
na ulicy. W dalszym ciągu stwie 
dzono, że istotnie ten 
weksel zgubił kandydat 
notarłalny 

dr. Bürger, z kancelarii notarju- 
sza Schapiry. 

Adwokat Kofflera zdołał wy- 
kazać za pomocą aktów. że Koff- 
ler jest niepoczytałny i ma sądo- 
wnie ustanowionego kuratora. 
Miewa jednak swe „lucida inter- 
valla“ i w jednym z takich  mo- 
mentów wpadł na dowcipny po- 
mysł, by skorzystać w zgoła nie 
„warjacki* sposób z weksla przez 
niego znalezionego. Wobec tego 


' Kofflera z aresztów wypuszczona. 


inysłową i muzyczną. Manćn jest również 
wybitnym kompozytorem, zwłaszcza utwo- 
rów skrzypcowych. 


Uroczystości ku czci śp. Prezydenta 
Gabzrjela Narutowicza. Staraniem Związku 
Legjonistów Okręg Lwów w sobotę dnia 5. 
grudnia br. o godzinie 10-tej rano w ko- 
ściele Archikatedralnym odprawiona została 
msza św. żałobna za śp. Prezydenta Ga- 
brjela Narutowicza. W niedzielę dnia 6. 
grudnia br. o godzinie 7-mej wieczór w sali 
ratuszowej odbyła się Uroczysta Akademja 
ku czci śp. Prezydenta Gabrjela Naruto- 
wicza przy licznym udziale publiczności. 
Słowo wstępne wygłosił prezes Okręgu o- 
byw. Schmal Henryk, kreśląc sylwetkę śp. 
Prezydenta Gabrjela Narutowicza oraz je- 
go zasługi dla Państwa. Deklamacje wy- 
głosili WPP. Hilda Skrzydłowska, artystka 
teatrów lwowskich i Helski-Kowalski, ar- 
tysta teatrów lwowskich. Chór Drukarzy 
lwowskich pod batutą WPana prof. Kinal- 
skiego odśpiewał „Dwie Dole“ i „Sztanda- 
ry“, jakoteż również pod batutą WP. prot. 
Kinalskiego Chór „Harfa“ odśpiewał sto- 
sowne pieśni. Całość uroczystości wypa- 
dła okazale. 

Z życia Związku Legpjonistów Polskich 
we Lwowie. W niedzielę dnia 13. grudnia 
br. odbędzie się w lokalu Związku przy ul. 
Piekarskiej 1. 58 o godzinie 10-tej rano Ze- 
branie Informacyjne Łegjonistów. Na po- 
rządku obrad ważne i poufne sprawy orga- 
nizacyjne. Najliczniejsza obecność człon- 
ków konieczna. Wstęp za okazaniem legitv- 
macji członkowskich. 

O Wilję dla Emerytów, Wdów i Sierół 
b. Austrji. Zrzeszenie Małopolskich Emery 
tów, „Wdów i Sierót b. Austrji, powstałe 
przy Związku Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego we Lwowie, ul. Cicha 5, uprasza 
gorąco PT. Kupców i Przemysłowców o 
dary na rzecz kuchni emeryckiej, przy ul. 
Rutowskiego 21, dla urządzenia Wilji dla 
tych najbiedniejszych Emerytów, Wdów i 
Sierót b. Austrji, którzy jako Polacy cale 
życie pracowali z myślą o wolnej Polsce, 
a dziś, niestety, giną z głodu i zimna, prze 
zwanych przez Warszawistów zaborczymi. 

Wieczory dyskusyjne urządza Zarząd 
okręgowy Ch. D. we Lwowie, z referatami 
następującemi: 18. grudnia senator Makare- 
wicz: Monarchja czy Republika. 23. gru- 
dnia ks. Sadowski:: Chrześc. Związki za- 
wodowe. 4. stycznia dr. Wereszczyński: 
Liga Narodów. 15. stycznia dr. Paszkudz- 
ki: Zmiana Konstytucji. 29. stycznia dr. 
Eljasz: Nasze szkolnictwo. 12. lutego radca 
Liebhardt: Mieszczaństwo i drobny prze- 
mysł. 26. lutego ks. dr. Paluch: Szkoła wy- 
znaniowa. 12. marca dr. Bryła: Ideologia 
chrześcijańsko-spoleczna a nacjonalizm i 
socjalizm. 16. kwietnia dr. Rucker: Życie 
gospodarcze. Zebrania będą się odbywać w 
sali Czytelni Katolickiej (ul. Piekarska 28, 
I. p.) z reguły co drugi piątek o & wiecz. 
Wstęp wolny. Dobrowolne datki na fundysz 
prasowy będą przyjmoawne. 

Z Uniwersytetu Jana Kazimierza. Uro- 
czystość inauguracji roku akad. 1925/26 
odbędzie się w sobołę, 12. bm. O 9 rano 
odprawiane zostanie uroczyste nabożeństwo 
w Bazylice Archikadedr., poczem o 10.30 
odbędzie się w Auli Uniw. akt inauguracyj- 
ny. Prorektor prof. dr. Sieradzki złoży spra 
wozdanie, JM. Rektor prof. dr. Porębowicz 


wygłosi mowę inauguracyjną, poczem na 
sląpi wykład prof. dr. Kulczyńskiego na le- 
mat: „Szata roślinna obszarów dzisiejszej 
Polski w diluwjum*. 

Lwowska Dyrekcyjna Rada kolejowa 
odbędzie się 14. bm., a nie, jak mylnie po- 
dano, 9. bm. 

Dornczne nadzwyczajne Walne Zgro- 
madzenie Koła akademików polskich z Ru- 
munji „Ognisko“ we Lwowie, odbyła się 8. 
bm. Przewodniczący Koła p. Czechowski 
przedstawił działalność 
1924/25. Po dyskusji udziełono wydziałowi 
absolutorjum i wybruno nowy zarząd z 
prezesem Faustynem Krahlem, absol. techn. 
na czele. Omawiano sprawę zjazdu z okazji 
50-locia akad. stowarzyszenia „Ogniska“ 
w Czerniowcach. 

Lwowskie Towarzystwo Lekarskie. Po- 
siedzenie naukowe odbędzie się dnia 11. 
grudnia br. o godzinie 6 wiecz. w nowym 
pawilonie chorób nerwowych i umysłowych 
tut. szpitala przy ul. Piekarskiej 81 (obok 
kliniki dermatologicznej). Porządek dzien- 
ny: 1) Pokazy chorych z oddziału; 2) wy- 
kład kol. A. Domaszewicza: Opieka nad 
umysłowo chorymi w szpitalu lwowskim i 
sprawa organizacji miejskiej pomocy psy- 
chiatrycznej, 

Wykład. W piątek 11. bm. o 17.30 (5.30) 
odbędzie się w Ognisku Ofic. (ul. Fredry 
l. 1) wykład pułk. Dr. Kończackiego; „Po- 
lowa służba zdrowia w kawaterji". 

W Kat. Związku Polek ul. Rutowskiego 
10, w piątek 11. bm. o g. 5 popoł. p. Anto- 
nina Tevdorowiczowa zda sprawozdanie z 
delegacji na Walne zebranie K. Z. P. w 
Warszawie. Członkowie i goście mile wi- 
dziani. 

(X) Pożar w domu starców żydowskich. 
Wczoraj o godz. 14-tej wybuchł pożar w 
domu starców żydowskich przy ul. Szpital- 
nej 33. Zdaje się od iskier z popielnika za- 
jeła się podłoga I. piętra i powała kuchni. 
Straż pożarna ogień stłumiła, musiano jed- 
nak wyrąbać kilka metrów płonącej powały. 
Zniszczeniu uległa też zupełnie kuchnia 
kaflowa. Szkoda około 2000 zł. 

(X} Znown ofiara mięoczyszczanych 
chodników. Róża Chaim (ul. Karna 4) zła- 
mała wczoraj nogę na nieoszyszczonym ze 
śniegu chodniku. 

(X) Byle czem zadowalają się lwow. 
skie złodziejaszki. Nieznany sprawca do- 
stał się przy pomocy dobranego klucza do 
operałorni kina „Sfinks* i skradł narzę- 
dzia monterskie, wartości 50 zl, — Na 
szkodę Abrahama Freiheitera, właśc. pie- 
karni przy uł. Gródeckiej 43, skradł wczoraj 
niewyśledzony sprawca palto czarne, uży- 
wane, wartości 100 zł, 

R 


katastrofa budowlana przy 
budowie lotniska, 


Już trzecia z rzedu. 


Lwów, 10. grudnia. 

CX) Budowę lotniska w  Skniłowie 
pod Lwowem, powierzono jakiejś wysoce 
nieukwalifikowanej i niedbałej firmie bu- 
dowlanej, która lekceważy sobie życie 
ludzkie. 

Wczoraj popołudniu zdarzyła się tam 
znowu katastrofa budowlana, Runęło ru- 


zarządu Zza rok, 


Nr. 7628 


sztowanie na wysokości I piętra, a pracu- 
jący na niem 3 robołnicy spadli na ziemię. 
Ropotnik Stanisław Szydłowski doznał 
szeregu bardzo ciężkich potłuczeń i obra- 
żeń wewnętrznych, oraz skomplikowanego 
złamania nogi. Dwaj inni odnieśli potłucze- 
nia lżejsze. 

Podkreślić musimy. że jest to w krót- 
kim czasie już trzecia kałastrofa przy budo- 
wie lotniska. Obie poprzednie pociągnęły 
również oliary, które długotrwałą chorobą i 
kalectwem przepłacają niedbalstwo i nie- 
udolność kierownictwa budowy. 

—O 


krwawy napad koto 
szkoły kadeckiej. 


Lwów, 10. grudnia. 


(X) Niewiadomo czego szukała na uli- 
cy górnej Kadęckiej, w pobliżu kadeckiej 
szkoły, wczoraj około godziny 5 nad ra- 
nem 23-letnia słnużąca bez zajęcia Anna 
Sagan. W każdym razie znalazła coś, cze- 
go nie poszukiwała, mianowicie 3 oprysz- 
ków, którzy x móżami rzucili się na nią i 
zadali jej szereg bardzo ciężkich ran w 
głowę i plecy, tak, że rano wieśniacy idący 
na targ, znależli ją na drodze w kałuży 
krwi. 

Wezwane Pogotowie ratunkowe prze- 
wiozło ją do szpitala. 


Gata rodzina zaczadzona, 


Zdołano ią odratować. 


Lwów, 10. grudnia. 
(X) Mieszkańcy domu przy ul. Listopa- 
da 56-zauważyli wczoraj w godzinach wie- 
czornych, że w mieszkaniu 52-letniej wdo- 
wy po zarobniku, Magdaleny  Weliszkie- 
wicz, panuje dziwna cisza. Poczęli pukać, 


mimo jednak, iż wewnątrz świeciło się 
nikt się nie odzywał.  Wyważono przeto 
drzwi i znaleziono Weliszkiewiczową i 


3) jej małych dzieci w stanie nieprzytom- 
nym. Pogotowie ratunkowe stwierdziło, iż 
ulegli oni zaczadzeniu. 

Zastosowano sztuczne oddechanie, za- 
uplikowano tlen i kamforę i przywrócono 
wszystkich do życia. Okazało się, że We- 
liszkiewiczowa powróciwszy popołudniu z 
pracy do domu, napaliła węglem w piecu 
i ułożyła się z dziećmi do snu. Ponieważ 
jednak piec zatkała — gaz węglowy spo- 
wodował zaczadzenie. 


Wśród pism 
i książek. 


Żądajcie wszędzie Kalendarzyków Kie- 
szonkowych Polskiego Czerwonego Krzyża 
ze wskazówkami ratownictwa w cenie 25 
groszy. 

Miesięcznik „Z Całego Świata“ Nr. 10 
wyszedł nakładem Bibljoteki Dzieł Wybo- 
rowych, Lwów, Zimorowicza 5 i zawiera: 
Twórca złotego „Jak powstał pieniądz pol- 
ski”. Leonard Lepszy „Polscy lotnicy nad 
Europą“. J.. B. Rychliński „Lunatyczna 
xrew“. Jarosławski „Cudotwórczość faki- 
rów i yogów“. Czekalski „Jane and Coco“. 
J. Fr. Gawlikowski „Z teatru“. Jan Lo- 
rentowicz „Listy literackie“. Jan Walew- 
ski „Dobrodziejstwo równowagi budżeto- 
wej”. Szereg ilustracji, rozrywki umysło- 
we i in. 

Ku czci śp. Reymonta wydał Referat 
oświatowy Komendy Miasta Lwowa ksią- 
żeczkę zawierającą wyjątki z Jego najcel- 
niejszych utworów. 1. Wiosna na wsi; 2. 
Budzenie się lasu; 3. Walka o ziemię; 4. 
Śmierć gospodarza Macieja Boryny; 5. 
Przed bitwą Racławicką.) Przystępna ce- 
na 20 gr. (do nabycia we wszystkich księ- 
garniach) winna zachęcić rodziców i wy- 
chowawców do zakupywania jej dla dziat- 
wy szkolnej. 

„Myśl Akademicka" nr. 1 wyszedł już 
z druku i zawiera: Słowo wstępne, śp. Ste- 
fan Żeromski, Jerzy Zarzycki: W labiryn- 
cie, Tadeusz Sokołowski: Berentowa wizja 
w „Żywych kamieniach“. M. Sterbówna: 
Myśl; J. Gamska: Z cyklu: „Samotność“, 
Franjo Crnek: Chorwacko-serbska liryka; 
Jerzy Zarzycki: Otom jest z Wami; Janina 
Królińska: Italja; J. Lassota: Zagadnienia 
genezy renesansu; Adam Abdański: Koły- 
sanka, Henryk Batowski: Idea słowiańska 
w Polsce; Zbigniew Orlem: Na starym 
świecie; prof. Hugo Steinhaus: Definicje 
potrzebne do teorji gry i pościgu; prof. Ja- 
rosław Łomnicki: Przykład narodzin społe- 
czeństwa mroówczego; Zdzisław Specht: 
Dwa światy z punktu widzenia, fizyki; Ta- 
deusz Abdank: Na łasce wdzięczności. Pa- 
nadto numer zawiera dużo wiadomości i 
iniormacyj z życia akademickiego. 

Z Jam 


"GAZETA PORANNA SWOIM CZYTELNICZKOM = 


Nr. 27. 


Lwów, 10 grudnia. 

W ostatnich naszych pogadan- 
kach zajmowałyśmy się kwestią 
oszczędności czasu. 

Jeżeli już zeszłyśmy na ten 
temat, to warto jeszcze wska- 
zać na rozliczne sposoby 
marnowania go, wykwitające 
w naszem społeczeństwie w for- 
mach, gdzieindziej nieznanych... 

To marnotrawstwo czasu nie 
jest coprawda cechą wyłącznie 
kobiecą i równie dobrze kwestja 
ta nadawałaby się do omówienia 
w jakimś tygodniku, przeznaczo- 
nym specjalnie dla panów. Je- 
dnak po pierwsze takie tygodniki 
wogóle nie istnieją — a powtóre 
lektura, nosząca gdzieś w nagłó- 
wku nęcące zastrzeżenie: „tylko 
dla mężczyzn, zajmuje się za- 
zwyczaj tematami... nie mającymi 
nic wspólnego z jakkolwiekbadź 
pojętą oszczędnością. 

Natomiast poruszenie tej kwe- 
stji na tem miejscu ma jednak pe- 
wne swoje uzasadnienie... 

— Jakie ?.. spytacie miłe Czy- 
telniczki?... 

Oto przedewszystkiem mam 
podstawy sądzić, że panowie bio- 
rą udział w tych naszych pisem- 
nych pogadankach..., może tem 
chętniej dlatego, że taki specjalny 
dział kobiecy ma poniekąd cha- 
rakter czegoś zakonspirowanego 
— drzwi zamkniętych. o których 
uchylenie kusi się płeć brzydka, 
żeby przecież się dowiedzieć co 
tam niewiasty między sobą gwa- 
rzą... 

A potem... mv kobiety zawsze 
mamy pewnego rodzaju misję wy- 
chowawczą nietylko wobec dzie- 
ci ale i wobec dorosłych... wobec 
mężczyzn. 

Kobieta swoim wpływem u- 
szlachetnia obyczaje, ruguje wiele 
złych nawyknień. Prawda to by- 
najmniej nie przezemnie odkryta 
i dawno przez socjo- psycho- i in- 
nych logów stwierdzona. 

Ale aby drugich od złych na- 
wyknień odzwyczaić, należy za- 
stosować metodę: „medice cura 
te ipsum...“ 

Aby zaś znaleźć lekarstwo, 
trzeba naprzód poznać źródło zła, 
przeto przykładowo wskażę na 
najbardziej powszechne sposoby 
marnowania czasu. 

Zacznijmy od żucia publiczne- 
go. Panie, biorące udział w ruchu 
społecznym przyznają mi bezwąt- 
pienia, ile to czasu traci się zaw- 
sze bezużytecznie z powodu nie- 


Dodatek tygodniowy do Nr. 7628 z dnia 11. grudnia 1925, 
Pod redakcja JANINY PEŁEŃSKIEJ. 


POGADANKA. 


punktualnego rozpoczynania się 
wszelkich zebrań i posiedzeń. 

Jeśli zebranie naznaczone na 
godzinę dajmy na to. szóstą. to 
rozpocznie się napewne około 
T-mej, jeżeli na 7-ma to o 8-mej... 
Jest to taki pewnik, że iuż za- 
zwyczaj każdy po przeczytaniu 
zaproszenia wybiera się o godzinę 
później. 

Ale dla tych, którzy przyszli 
wcześniej, stanowi to godzinę mi- 
dów i straconego czasu. który mo 
żna było: pożytecznie wyzyskać 
na co innego. 

A kiedy już wreszcie się zbic- 
rze jaki taki komplet — -ileż te 
zawsze jest niepotrzebnej gada- 
niny, ile młócenia ciągle na nowo 
jednej i tej samei sieczki. Każdy 
z uczestników zebrania uważa so- 
bie za punkt honoru zabierać głos 
choć albo niema zgoła nic do po- 
wiedzenia, czegoby już nie powie- 
dział przed nim kto inny, albo 
mając dorzucić tylko jeden lub 
dwa szczegóły, zaczyna ab ovo 
od tego, co już było mówione. 

Tu więc otwiera się pierwsza 
misja pedagogiczna dla Was, Mi- 
le Panie! W Waszych, czysto ko- 
biecych stowarzyszeniach 1 ze- 
braniach winnyście wprowadzić 
obowiązek surowej punktuałno- 
ści. W zebraniach mieszanych zaś 
jawcie się karnie wszystkie o ð- 
znaczonej godzinie — a jeśli po- 
siedzenie zacznie się z opóźnie- 
niem z winy maruderstwa panów, 
nie wahajcie się wytknać to jaw- 
nie i w odpowiedniej formie na to 
zareagować. 

Mimo, że minęły już pono cza- 
sy galanterji. jestem przekonana, 
że w panach naszych w dziedzict- 
wie po ojcach zostało jej jeszcze 

l tyle, że taka demonstracja płci 
pięknej nie będzie im obojętna i 
odniesie swój skutek. 

Podobnie należy nam. kobie- 
tom stanąć odważnie do walki z 
manją gadulstwa. 

Bywając z racji swoich obo- 
wiązków dziennikarskich na licz- 
nych i różnorodnych posiedze- 
niach, stwierdzić mogę na po- 
chwałę i chlubę mojej płci, że 
wbrew utartej opinii, iż gadulstwo 
jest cechą białogłowy, w naszem 
życiu publicznem prym bod tym 
względem wiodą mężczyźni. Ko- 
biety wyrobione społecznie, za- 
zwyczaj mówią tylko wtenczas, 
gdy istotnie mają coś do powie- 
dzenia i tylko tyle, ile mają do 
powiedzenia. 


Ale tego stwierdzenia nie mo- 
żemy jeszcze uważać za uznanie, 
że jesteśmy zupełnie w tei mierze 
w porządku i nic nam do zrobie- 
nia nie zostaje. Pozostaje przeci- 
wnie — jak wyżej wspomniałam 
— misła pedagogiczna. Przy każ- 
dej sposobności, czy mówca 
jest kobieta czy mężczyzna, po- 
winnyśmy w odpowiedni sposób 


Z dziedziny mody. 


reagować, aby żaden z następ- 
nych mowców nie powtarzał rze- 
czy już poprzednio powiedzia- 
nych. 

O innych szkodliwych dla e- 
konomji czasu zwyczajach i na- 
wyknieniach, rozpowszechnio- 
nych w naszem społeczeństwie, 
pomówimy następnym nA 

abe e 


amna 


POD ZNAKIEM KRÓTKICH WŁOSÓW. 


Lwów, 10. grudnia. 

Równie często, jak wiadomości e 
kryzysach i rewolucjach politycznycł 
przychodzą do nas alarmujące wieści 
o rewolucjach w świecie mody... I czę- 
sto, jak tamie, okazują się przesadne, 
lub też oparte na chwilowym nietrwa- 
łym przejawie, momentalnym błysku, 
kaprysie chwili. 


1) Najnowsza gładka fryzura chlo- 
igoa, 


Do takich alarmów w świecie mo- 
dy najczęściej się powtarzających ma- 
leży kwestja chłopięcych fryzur. Po 
niezliczone razy donoszono nam z 
wielkich centrów mody, Paryża, Lon- 
dyny, Nowego Jorku, że już obcięte 
włosy wychodzą z mody, a niewiasty, 
które na ołtarzu nowej mody poświę” 
ciły bujne sploty, będące ongiś chluką 
rodzaju żeńskiego, są niepocieszone i 
czemprędzej starają się odzyskać stra- 
coną ozdobę, zanim to zaś nastąpi, 
sztukują kusą chłopięcą główkę sztu- 
cznymi postiszami i tym podobnymi 
lokami i dodatkami. 

A w istocie rzeczy chłopięca fryżu- 


ra tryumfuje i zyskuje coraz to nowe 
adeptki. I jak opowiadała mi pewna 
pani, która niedawno wróciła z podró- 
ży do Ameryki, a w drodze powrotnej 
zabawiła także dłuższy czas w Pary- 
zu, krótkie włosy u kobiet są tam zja- 


2) Fryzura wieczorowa. Odsłonięte ucho 
ae” jej cechę nowości, z tyłu przypięte 
oki. 


wiskiem już tak powszechnem, że ona 
ze swym tradycyjnym grubym wę- 
złem z długich włosów, upiętym na 
tyle głowy budziła wprost sensację i 
gdzie się pojawiła, była przedmiotem 
oględzin, niby niezwykły zamorski 0- 
kaz,'na który jedni,, a zwłaszcza jedne 
drugim zwracały uwagę mniej- lub 
więcej dyskretnem trąceniem w łokieć, 
lub wymową ócz i ironicznego uśmie- 
chu. 

Czy mam Wam jeszcze dodawać 
Miłe Czytelniczki, że owa pani wróci- 
ła dó”kraju już bez swego ciężkiego 
chignon'u? 

A zatem krótkie włosy utrzymują 
się przy władzy mimo wytaczanycn 
przeciw nim kampanji moralizator, 
skich, a nawet fiskalnych. . 


„KOBIETA W DOMU } SALONIE" 
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3) Strojna fryzura balowa. 


— A w czem leży główne źródło 
ich mocy? Odpowiedź nietrudna. 

— Wygląda się w nich młodo! A 
to jest wszak hasłeń naszej współ- 
czesności. $ 

Pozatem krótkie włosy pozwalają 
na rozmaite xombinacje. Na ramo nosi 


4) Fryzura z djademem na czole. 


Wychowanie dziecka. 


się gładką fryzurkę męską, na popo- 
dnie fryzuje się 4 puszyato, na wie- 
czór zapomocą artystycznie wykona- 
nych postiszów wybiera się w sposób 
łatwy dowolną fryzurę jakiejkolwiek 
epoki. 

I w tej różnorodności uczesania na 
podkładzie krótko obciętych włosów 
można zapewne dopatrywać się źródła 
alarmów o zerwaniu z modą chłopięcą. 

Jest to jednak zupełnie fałszywy 
wniosek. A objaw polega na charakte- 
rystycznem dla dzisiejszej kobiety 
igraniu ze wszystkiemi możliwościa- 
mi. Nie wystarcza jej dziś być piękną 
w pewnym typie... ona chce być coraz 
inaczej piękną, chce wciąż na nowo 


5) Gładka fryzura zakrywająca uszy. 


zadziwiać i czarować, chce w sobie 
jednej zawrzeć wszystkie rodzaje ko- 
biecego wdzięku i uroku... Bo wie, że 
jednostajność nuży, że w pięknie na- 
wet musi być ciągle pierwiastek no- 
wości. 

I dlatego ta, którą dopiero widzie- 
liśmy z gładko przyczesanemi na czo- 
ło i uszy włosami, nadającemi jej wy- 
raz małego urwisza, pojawia się przed 
nami w falach lekkiej ondulacji, prze- 
jawiającej miękkość natury kobiecej, a 
już niebawem jakby pod wpływem 
czaru dominuje królewskością strojnej 
fryzury wieczornej, kobieta -— królo- 
wa świała. 

Nina. 


WIELKIE I MAŁE ZAGADNIENIA. 


Lwów, 10. grudnia. 

Jesteśmy w tym okresie roku, które- 
go szczególnym urokiem jest obdarza- 
nie naszej dziatwy podarunkami, za- 
bawkami, łakociami itp. Ileż to ma- 
rzeń i snów mają te małe główki o 
pięknej choince Bożego Dzieciątka, 
ile to życzeń szepcą usteczka przed 
uśnięciem, do poduszki, lub też przy 
wieczornym paciorku!... 

A my, starsi, ileż najmiłszych 
wrażeń odnosimy, starając się przeni- 
knąć życzenia naszych pociech i na- 
stępnie widząc ich radość przy obda- 
rowaniu. Żaden wydatek nie jest mil- 
szy, żaden robiony z ochotniejszem 
sercem, jak zakupy przed Bożem Nar. 
Chciałoby się tym naszym słodkim 
dzieciakom naprawdę ściągnąć naj- 
piękniejszą gwiazdkę z nieba, wycza- 
rować  najświetniejsze cuda bajki 
wschodniej... 

Ale ciężkie czasy, jakie obecnie 
przeżywamy, nie pozwalają na kosz- 
towne sprawunki, zmuszają do zado- 
wolenia się skromnymi podarunkami. 


Czy mamy przyczynę martwić się 


tem i smucić? Czy dziatwa nasza z | 


tego powodu nie dozna tej sumy rado- 


snych uczuć, jaka jest udziałem tych 
wybrańców, którym fortuna dała się 
urodzić w bogactwie i zbytku? 


Nie sądzę... 


Nie możęmy do wrażeń dziecię- 
cych przykładać naszych kategorii 
myślenia. 


Czy zatem jesteście pewni, że u- 
szczęśliwiacie dzieci, dając im zabaw- 
ki kosztowne? Te piękne lalki, bogato 
ubrane jak modne damy wielkiego 
świata, te koleje elektryczne, automo- 
bile, czarnoksięskie latarnie, które mo- 
że wprawić w ruch tylko umiejętność 
taty albo mamy — czy one rzeczywi- 
ście są dla dziatwy najmilszemi za- 
bawkami? 


Mnie się zdaje, że przy tych kun- 
sztownych, drogich zabawkach, które 
nabożnie zawsze wyjmuje się na krót- 
ki czas z przechowania, najwięcej sa- 
tysfakcji mają rodzice... Dzieciom po- 
zostają one najczęściej obce, ich sto- 
sunek do nich jest jakgdyby ceremo- 
njalny, nawet radość okazywana z ich 
posiadania jest jakaś szłuczna, nie ta- 
ka prawdziwa _ szczera radość 
CIRCA... 


dzie- | 


Jakie zatem zabawki sprawiają 
dziatwie naszej najwięcej radości? 

Jest to zagadnienie obecnie najbar- 
dziej na czasie dla wszystkich zwią- 


zanych sercem z światem dziecięcym, 
dłatego otwieramy łamy nasze Miłym 
naszym Czytelniczkom, aby się wypo- 
wiedziały w tej mierze. I. P. 


Rady i wskazówki gospodarcze. 


PASZTET ZAJĘCZY W KRUCHEM 
CIEŚCIE. 


Na wystawną Łolację nadaje się bardzu 
dobrze pasztet zajęczy w kruchem cieście, 
który przyrządza się w następujący sposób: 
Czomber z wielkiego zająca obiera się 
z mięsa, mięso to szpikuje słoniną, soli i 
pieprzy, poczem kraje w skośne, ma palec 
grube plastry. Mięso z pośladków i sko- 
ków sieka się z 1/4 kg. słoniny i 1/4 kg. 
szynki, dodaje soli, pieprzu, siekanych 
grzybków, kilka drobno usiekanych szarlo 
tek, oraz zielonej pietruszki. Ten farsz 
przetarty przez maszynkę miesza się z 
dwoma żółtkami. Dobrze wysmarowaną 
lormę wykłada się kruchem ciastem. daje 
na spód warstwę farszu, na to plastry mie- 
sa z czombra, warstwę siekanych grzyb- 
ków, znowu warstwę farszu i tak naprze- 
mian. Z wierzchu przykrywa się kruchym 
ciastem, łącząc je z brzegami z ciasta. 
W środku tej pokrywki wykrawa się dziurę, 
którą się otacza rondkiem z ciasta, sma- 
ruje się z wierzchu żółtkiem i piecze go- 
dzinę lub półtorej w ciepłej rurze. Równo- 
cześnie wygołowuje się kości na sos, do któ- 
rego po przecedzeniu dodaje się kieliszek 
madery. Do upieczonego pasztetu wlewa 
się przez otwór zrobiony w cieście tem 80s, 
zakrywa potem otwór upieczonem ciastem 
i pozostawia do za$tygnięcia przez 24 go- 
dzin. Podaje się ten pasztet dopiero na 
drugi dzień. 

4 * 

LEGUMINA RYZOWA Z JABŁKAMI. 

1/8 kg. ryżu ugotować w mleku z doda- 
niem odrobiny masła, uważając jednak, by 
Się ryż nie rozgotował zanadto. 8 do 10 ła- 


Rady praktyczne: 


Jedwabne pończochy pierze się w wo- 
dzie z mydłem, a po wypłukaniu zanurza 
w lekkim rozczynie wody z mąką kartofla- 
ną. Wyprasowane jeszcze na wilgotno, są 
jak nowe. 

Spruta włóczka kręci się i zwija, aby 
ją wygładzić, przed ponownem użyciem, 
należy ją owinąć na deseczce, zwilżyć i tak 
dać jej wyschnąć. Po odwinięciu z deski 
będzie całkiem gładka. 

Plamy na żółłtem obuwiu znikają, jeśli 
wytrzemy je miękką szmatką lekko w 
mleku umaczaną. 

Białe plamy z wody na poliłurowanych 
stołach, kredensach itp. usuwa się przez 
posypanie splamionego miejsca grubą 
warstwą popiołu cygaretowego. Także 
nafta bywa tu skutecznym środkiem. Jeżeli 


dnych jabłek obrać, przepołowić, wydrążyć 
z ziarnek i wraz z lupinami ugotować w 
wodzie z cukrem za dodaniem soku cytry- 
nowego. Gdy jabłka są już miękkie, wyj- 
muje się je, sok przecedza przez sitko i za 
dodaniem cukru wysmaża na  galaretę, 
przyczem można dodać dla podniesienia 
smaku, trochę soku owocowego. — 5 dg. 
masła utrzeć na pianę, dodać dwa żółtka, 
troszkę cukru i zgotowany ryż. Następnie 
do formy, wysmarowanej masłem nałożyć 
warstwami ryż, potem jabika (naturalnie 
łupinki się odrzuca, bo służą one tylko do 
zgalarecenia syropu), potem znowu ryż, 
przyczem uważać, aby jabłka znajdowały 
się w środku leguminy i nie dotykały do 
rynki. Z wierzchu przysypać cienko tartą 
bułka : nałożyć kawałeczkami masła i 
upiec w rurze na rumiano. Galaretowaty 
sok wystudzony podaje się do tej leguminy. 
p 4 
DUSZONE MIĘSO Z KIELEM. 


Ubić dobrze mięso krzyzowe, zasma- 
żyć w odrobinie masła lub smalcu drobno 
posiekaną cebulkę, dodać trochę pieprzu, 
majeranku i marmelady pomidorowej, wło- 
żyć do tego mięso, osmażyć przez chwilę, 
a następnie podlewać wodą, aby się dusiło 
powoli. Dwie główki kapusty włoskiej prze- 
szatkować, dobrze opłukać i raz zagoto- 
wać, poczem wyrzucić na sito dla osą- 
czenia. Włożyć kiel do mięsa i dusić pod 
pokrywą, aż wszystko będzie miękkie. Na- 
koniec posypać mąką i wymięszać, zapra- 
wą Maggi, dodać kminku i jeśli kto lubi, 
ząbek roztartego czosnku. 

Do tego podaje się pureć z kartofli, 


jednak oba te środki zawiodą, to trzeba ku- 
pić w droguerji „Mixtura balsamica olivsa“, 
którą pociera się zapomocą szmateczki 
splamione miejsce. 

Odświeżanie  poliłurowanych mebli. 
Politurowane meble z ciemnego drzewa, 
jak mahoń, palisander, orzech itd. czyści 
się pięknie z pół szklanki czerwonego wi- 
na i łyżeczki oliwy. Jasne, politurowane 
meble czyści się olejem stearynowym. 

Wyświecone stare jedwabie ciemnego 
kolotu odnawia sie rozczynem czarnej ka- 
wy i salmiaku, którym się pociera ma- 
terial. 

Popstrzone przez muchy elektryczne 
żarówki i inne przedmioty ze szkła czyści 
się przez obmycie spirytusem, 


é I M a 


Z zagranicy. 


dakie klejnoty nosi dziś modny świat kobiecy? 


Kolczyki — branzolety — naszyjn ki. 


Paryż, w grudniu. 

(ip) W ostatnim czasie coraz więcej 
p-pularności w modnym świecie kobie- 
c m zyskują sobie długie kolczyki. I nic 
dziwnego, jest to moda tak twarzowa, 
że może zawsze liczyć na wiele zwo- 
lenniczek. Zwłaszcza teraz. gdy fryzurka 
coraz częściej odsłana ucho, nabiera 
sprawa kolczyków ważnego znaczenia. 

Jak długie moga być kolczyki? 

W tym kierunku można powiedzieć, 
że moda obecna nie zna granic. Widu- 
jemy w eleganckim świecie Paryża i 
innych wielkich środowisk kolczyki, 
które dotykają niemal ramion. Różno- 
rodność ba w i form jest również nie- 
ograniczona. Najświeższą nowością na 
tem polu są k .lczyki do tualet wie- 
czorowych, harmonizujące z branzole- 
tami. Branzolety są teraz również bardzo 
modne, najnowsze są szerokie obręcze, 
wysadzane barwnemi kamieniami. Barw- 


rość jest wogóle na pierwszym planie. 
Zamiast tak uprzywilejowanych do nie- 
dawna Sznurów pereł nosi się teraz 
długie sznury z barwnych kamieni, 
dżetów przeplatanych brylantami, albo 
też szafirami. 

B zwątpienia, że moda ta, o ile 
chodziłoby tylko o klejnoty szlachetne, 
nie dla wielu byłaby dostępną. Jedna= 
kowoż obecnie mamy tak piękne imi- 
tacje, że mogą sobie* na ie efektowne 
ozdoby pozwolić także osoby mniej 
przez fortunę uprzywiłejowane. Pozatem 
paniom. które nie chcą używać imitacji, 
pozostają do wyboru piękne wyroby 
jubilerskie z kryształu, onyksu, oraz 
korali pięknie r.eżźb'onych we wzory 
egipskie lub a yryjskie. Naturalnie przy 
używaniu tych antycznych ozdób należy 
zastosować do fich do pewnego sto- 
pnia także styl całej tualety. 


Nr. 7628 


Bismarck u Coolidgt'a. 


Ciekawa wizyta. 
Nowy Jurk, w grudniu. 

(B.) Książę Otto Bismarck, który 
od pewnego czasu bawi w Stanach Zje 
dnoczonych, został przez posła nia- 
mieckiego Maltzahna przedstawiony 
prezydentowi Stanów Zjednoczonych 
Coolidge‘ owi. Wizyta trwała godzinę, 
a treści jej nie podają dzienniki ame- 
rykańskie, choć mimo to snują na jej 
temat ciekawe domyślniki i sensacyj- 
ne glossy. Potomek „wielkiego kancie- 
rza' zabawi jeszcze czas krótki w A- 
meryce, a następnie powróci do Nie- 
miec. Rzecz ciekawa, że prasa nie- 
miecka pomija tę wizytę zupełnem 
milczeniem, 


beini | 


j 


Życie gospodarcze. 


tiołda iwowsxa. 


SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE. 
Lwów, 9. grudnia. 

Zebranie giełdy akcyjnej miało dzi- 
siaj przebieg spokojny. Kursa kształto- 
wały się niejednolicie. Obroty średnie. 

W akcjach bankowych transakcji 
mało. 

Z akcji przemysłowych lekko po- 
drożały Chodorowskie i Tespy, obniżyły 
się cokolwiek: Chybie i Oikos. Reszta 
papierów bez zmiany. Ogólny obrót 
przeszło 1000 sz uk. 

W poszukiwaniu były Lokomotywy 
1 P. Nafta. 

Za Gazolinę żŻądano 1'35, za Ga- 
fotę 0°15 (kilka set sztuk). 


| „GAZETA PORANNA” z dnia il grudnia 1925. 


Akcje handlowe bez zainteresowania. 
Tendencja niejednolita. 
Usposobienie spokojne. 


OBROTY W AKCJACH. 
Lwów, 3. grudnia. 
Przemysłowy 0'13, Chodorów 5'40» 
5°43, 5* 0, Chybie 4'30, Ćmielów 0725, 
Oikos 0'90, Pezet 0'06, P. Nafta 0'22, 
0'21, Tesp 300. 


Giełda zbożowa: 


Lwów, 9. grudnia. 

Transakcje wyłącznie w towarze 
eksportowym. Płacono za żyto dol. 
257—260, za owies dol. ?'50 — 2'65, 
za pszenicę dol.540 '—4 20 loco stacja 
załadowcza, za jasiek ręcznie wybierany 
i rafowany doi. 875 loco Lwów. Otrę- 
by silnie poszukiwane przy braku po- 
daży. W pszenicy słabsze, w życie sil- 
niejsze zaofiarowanie. 

Tendencja utrzymana. 

Usposobienie silne. 


Giełda warszawska. 


Warszawa, O. grudnia. (Tel. G. P.) Do- 
lary Stanów Zjedn. 8.88, Holandja 356.92, 
Londyn 43,09, Nowy Jork 8.88, Paryż 33.42, 
Praga 26.31, Szwajcarja 171.37, Wiedeń 
124.90, Włochy 35.76, pożyczka konwer- 
Syjna 43.50, pożyczka dolarowa b45.10, po- 
życzką kolejowa 85.00. 


Giełda krakowska. 


Kraków, 9. grudnia. (Tel. G. P.) B. Zw. 
Spół. zarob. 4.30, Zieleniewski 10.25, Ce- 
gielski 8,50, Trzebinia 0,22, Automotor 0.90, 
Siersza górn. 2.15, Górka 8.50, Gazy 9.10, 
Trzebinia tłuszcze 6.00, Piasecki 1.35. 


Coduła glełły fwowskiej z ćnia 9 grudnia 1925. 
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GIEŁDA ZURYCHSKA. 


Zurych, 9. grudnia. (Tel. G. P.) Paryż 
18.50, Londyn 25.14.8, Nowy Jork 5.47, 
Belgja 23.50, Berlin 1235, Wiedeń 73.17; 
Praga 15.37 i pół, Bukareszt 2.42 i pół. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 


Wisdeń, 9. grudnia. (Tel. G. P.) Dolary 
710.25, marki niem. 168.70, włoskie 28.42, 
jugosłow. 12.51, polskie 79.75, rumuńskie 
8.26, węgierskie 99.30, czeskie 20.37, 


AKCJE. 


Fanto 126, Karpaty 82, Galicja 730, 
Schodnica 90, Siersza 15, Bank Hipoteczny 
8.6, Kompas 11.9, Portlad cement 200, Nafta 
91, Mraźnica 36, Browary lwowskie 72. 


Obroty prywatna. 


Lwów, 10. grudnia. 


Wczoraj rano do godz. ©O-~-tej ten- 
dencja znacznie zniżkowa, która później 
zmieniła się na zwyżkę. Kurs do ara 
wahał się między 9—9,50. -= Obrót 
średni. 

Dolary amerykańskie 9.10— de 
915— dolary kanadyjskie 88) - de 
890— korony czeskłe (2150 de 
0.2200 ieje 0/425 do 0.1450 franki 
francuskie 0.2850 de 0.29— tranki 
szwajcarskie 1 30 — do 1 35 — funty 
azterlingi 4000— do 41 00— niem. 
marki nows v.00*—= do 0.00 


ZŁOTO. 20 koren 3560— de 
3580= 20 franków 33 40— de 
33.80 — 20 marek 3800— de 
38 50'— 10 rubli 45 00*>= do 46 00 = 

SREBRO. Korena austr. 0.72 00 
de 0.75'— 5 koren unstr. 3 70-— de 
380— Joren ansir, 1.85'— de 


190 — rubei 2.90'— de 3.00— ke- 
piejki za rubel 1'55— de 1 65 —. 


OSZENIA. 


PUSADY POSZUKIWANE 
2ygroste za wyraz. 


RZĄDGA, administrator, plantator bura- 
ków cukrowych, Polak, z dobremi świa- 
dectwami, godny polecenia, pozostający 
na samodzielnej posadzie w 800-morgo- 
wym majątku z gorzelnią, poszukuje po- 
sady od 1. marca 1926. Zgłoszenia „Re- 
klama Prasowa“, Chorążczyzna 1.7. 
„Rządca Administrator 1895“. 8137-2 


RZĄDCA, EKONOM, lat 35, z ukończoną 
szkołą rolniczą, długoletnią praktyką, z 
dobremi świadectwami i poleceniami 
zmieni posadę od 1. stycznia. Zgłoszenia 
pisemne: Lwów, Zyblikiewicza 52, dla 
Teodora Diłaja. 8164-2 


WOLNE POSADY 
7 zroszy za wWYrTĄK, 


ZARZĄCY folwarku ze szkołą rolnicza, 
kawalera, poszukuje się. Zgłoszenia: Mars 
Lwów ul. Mickiewicza 1. 24. 8160-3 


WIERTACZA kowala, jedną osobę do 
wierceń motorem i wolnospadem, umieją- 
cego budować, przyjmę zaraz. Kaucja 500 
dolarów gotówką konieczna. Zgłoszenia 
„Gazeta Poranna“ dla „Kopalni o: 

81863 


MIESZKANIA, SKLEPY, nOKAL: 
7 groszy za wyrazy, 


LEKARZ poszukuje dwóch pokoi urządzo= 
nych w centrum miasta. Zgłoszenia 
„Czynsz za rok z góry“ da Adm  7984-5 


POSZUKUJĘ 2 pokoi z wejściem od klątki 
schodowej w śródmieściu. Wiadomość 
pod „Lokal“ Biuro Sokołowskiego, Ja- 
giellońska. 8170-2 


KUPNO i SPRZEUAŹ 
7 grTowzy ZA Wyras. 


PELERYNA z nurków do sprzedania Li- 
stopada 1. III. p, drzwj 9, 8149-4 


Str, 11 
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MOTORY ropne Semi-Diesel od 6 do 120 
HP., maszyny młyńskie, kamienie, tos 
karnie, pompy, pasy, transmisje poleca 
PILOT“ Fwów, ul. Batorego 4 7341-20 

mam u mm 0 0 © RW „ons 

FUTRO, wybierane tchórze, kołnierz pra- 
wdziwy sealskin, wierzch ciemny orygi- 
nalny angielski. Chorniński, Hofmana 28 
parter. 8124-3 

Eeee | EEE=TNCCCEO I 

SPRZEDAM futro podróżne, wilki syberyj- 
skie w dobrym stanic. Wiadomość Lenar- 
towicza 11..B. parter na prawo między 
godz. 18.30 a 19.30. 8107-3 


PROSPERUJĄCY sklep Wędliniarnia, Ły- 
czakowska 36, sprzedam. Halska. 8175 


KUPIĘ salon, dywan perski, oraz kilka ki- 
limów. Oferty z opisem salonu i dywa- 
nu perskiego, oraz z podaniem ceny pod 
„Okazja“ do Administracji. 8172-3 


WILLĘ duże, piętrowa, komfort w bardza 
zdrowej okolicy Lwowa położoną, 10 mi- 
nut od tramwaju, stajnia etc. 3/4 morga 
sadu, ogrodu, sprzedam (80.000 zł.) 
Krzysztofowicz, Lwów, Legionów 1. 


8161 
RUZNE DONIESIENIA 
4 groszy ZA WYTRE. 


Du MICHAŁ MELNYK unieważnia zgubio- 
ne zaświadczenie wydane przez P, K. U. 
Rawa Ruska. 8148 


STROJENIE i naprawę fortepianów przyj- 
muje Artur Smutny, Chmielowskiego 5. 
Telefon 1598. 8135-3 


| amm.  - =utełtanc: : | okjti GREY O Nitry 
PRZEPISYWANIE na maszynie skryptów, 
prac naukowych, podań, oraz wszelkiej 
korespondencji, przyjmuje Romańska, 
Zyblikiewicza 5., dawniej 38. 80992 15 


| a AA 
CHOROBY WENERYCZNE i  zastarzale 
skórne, neurastenię seksualną leczy spe- 
cjalista Dr. Frisch, Wałowa 11. 8017-12 


ee cz A ZARA W R$ 
SANECZKI dla dzieci i dorosłych po ce- 
nacha konkurencyjnych, oraz piece, ma- 
gle, wagi, narzędzia, pilniki, pasy, furty, 
postronki, papa. J. Szuman, Lwów, ul. 
Krasickich 18 A. 7981-15 


A 
SPÓLNIKA przyjmę do dzierżawy, obszar 
sześćset morgów nad Zbruczem. Zgłosze- 
nia „Małopolska Reklama“ pod „Zbrucz“, 
Lwów, Kupernika 16. 8128-3 


| m leza U — „tygo 

SUKNA KOLOROWE GRUBE na zasłony, 
kotary, lambrekiny, portjery polec fa- 
bryczny skład sukna LUDWIK RALSKI, 
we Lwowie ul. Rutowskiego 7, naprze- 
ciw katedry. 8099-8 


OGŁOSZENIE. 

Likwidatorowie Towarzystwa eskonto- 
wego i zaliczkowego, stow. Zar. Z ogr. po- 
ręką w Budzanowie w likwidacji, zapra- 
szają niniejswem wszystkich członków tegoż 
Towarzystwa na 

WALNE ZGROMADZENIE, 
które odbędzie się dnia 24, grudnia 1928 
o godzinie 10-tej przedpołudniem w biurze 
Towarzystwa l. 773. 
Porządek duienny: 

1. Zagajenie 1 wybór przewodniczącega 
obrad, 

2. Odczytanie sprawozdania rawizora 
z odbytej dnia 2. grudnia 1926 rewizji 
przepisanej ustawą o spółdzielniach z dnia 
20. pażdziernika 1920 Dz. U. Rz. P. N. 111 
wraz z uwagami Powszechnego Związku we 
Lwowie. 

3. Oświadczenie się Rady nadzorczej 
co do wyniku rewizji, tudzież przyjęcie ta- 
kowej przez Walne Zgromadzenie do wia- 
domości. 

4. Przedłożenie bilansu otwarcia w zło- 
tych pod 29/IV. 1925, oraz zatwierdze- 
nie go. 

5. Wniosek Rady nadzorczej o połącze- 
nie Towarzystwa z Towarzystwem kredyto- 
wem w Budzanowie, Spółdzielnię z ograni- 
czoną odpowiedzialnością i przyjęcie stą- 
lutu, stanowiącego podstawą połączenia. 

6. Wnioski członków. 

Zaznacza się, że na wypadek braku 
komplett, wymaganego $ 81. statutu na 
tem Zgromadzeniu odbędzie sie ponowna 
Walne Zgromądzenie z tym samym po- 
rządkiem dziennym dnia 24. grudnia 1025 
© godzinie 3-ciej popołudniu w tym samym 
lokalu, które bez względu na iłość obecnych 
członków obradować i uchwalać będzie. 

Bilans sprawdzony przez rewidenia w 
myśl ustawy o spółdziejniach, jako podsta- 
wa rachunkowa połączenia wyłożony do 
wolnego przeglądu członków od 10. do 24. 
grudnia 1925 w biurze Towarzystwa. 

Budzanów, dnia b. grudnia 1925. 8166 
Towarzystwo eskontowe i zalicakowe, stow. 
mar. 8 ogr, poręką z weś w likwie 

acji. 


M. Heller mp. 


Gensor mp. 


Sr. JIŻ 


„GALWANIA”* Fabryka wyrobów metalo- 
wych, Żulińskiego 11A. Telefon 20-54. 
Przyjmuje również do wienia i na- 


prawy przedmioty ze ya i metali. 
Srebrzenie i złocenie wykcuuje się szyb- 
ko i tanio. 7660-5 


FORTEPIANY, pianina, fisharmonie pierw- 
szorzędnych fabrykatów, najnowsze mo- 
dele, mało używane zawsze na składzie 
— najtaniej sprzedaje, mienia, tylko go- 
tówką: HANAK, Lwów, Pańska 21. Te- 
lefon 35-45. 8165-16 

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj- 
skową na nazwisko Józefa Zmroczka, wy 
daną przez P. K. U. Czortków. 8168-3 

ZYSK około 35.000 zł. rocznie w przed- 
siębiorstwie pewnem, za wkładem 15.000 


złotych. Wiadomość:  Krzysztofowicz, 
Lwów, Legjonów 1. 8162 
PRO AĄ 


OSTRZEGA SIĘ 
pized nabyciem weksli, a to 5 sztuk opie- 
wających na 110 dolarów każdy, płatnych 
25. grudnia 1925, przezemnie podpisanych, 
gdyż weksle nieprawnie dostały się do rąk 
Pana Alfreda Schustera. 56169 
Mieczysław Muszyński. 


i MÓŁAWICI: | 
“u w GRZELI 
FI PORANAK. 


Już nadszedł 


naturalny muł radjoaktywny z Cieplic Tren 
czyńskich (Słowacja) polecany przez naj- 
większe powagi lekarskie, stosowany w 
cierpieniach reumatycznych, gośćcowych, 
w wypocinach stawów, w bolach po złama- 
niach, zapaleniach nerwu kulszowego, oraz 
w podagrze. R 
Skład na Rzaczpospolitą Polską 
Apteka pod „Koroną“ Kraków, Rynek 22. 


hsawerego Mikuckiego 


W drobnej sprzedaży we wszystkich 
aptekach i droguerjach. 8154 


= I MŮ———— 
Na dogodne spłaty 
wykonujemy ubra- 
nia z krajowych i 
zag'aniczoych ma- 
terjalów po bardzo 
przystępnych ce- 
nach Krzanowski 

i Kluk Lwów, 
Pasaż Hausmanna. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 11 grudnia 1925 


Gospodar wiata” fak pòd wzgłędem ckono- 


mk żytkować właściwości 
jek należy zaży ćw (ej Ś jak: wz : 


jako też i kulturalnym, mięnowicie wy 
„ady, drczpicczeństwo 


miczmym, 


j "odonałnie doaspwacym tar produkties 


| POLS 


Specjalista chorób wenerycznych i skór» 
nych DR. GOLDSTEIN, b. alew. klinik 
wiedeńsk. i berlińskiej, ordynnje od 10 do 
12 i od 2 do 5, KRASZEWSKIEGO |. 3. 
Tel. 31-42. 8039 

KUPNO Sprzedaż - zamiana For- 
i teplanów i Pianin Zimo. 
rowicza 10 „Moniuszko“ Tel. 35-54 


Licytacja na opał. 


W kancelarji Nadleśnictwa w Delatynie 
odbędzie się dnia 21. grudnia br., o godzinie 
10-tej przed południem publiczna licytacja 
zapomoca ofert pisemnych na sprzedaż o- 
koło 25.000 mp* opału bukowego w stanie 
gotowym, zdeponowanego na składzie przy 
torze przemysłowym obok tartaku firmy 
„Delatyn* w Delatynie. Oferować można 
cenę dowolną na każdą ilość drewna, iedna- 
kowoz nie mniej jak do 5.000 mp5. Bliższe 
informacje w Nadleśnictwie Delatyn, poczta 
i stacja kolejowa w miejscu lub w Dyrekcji 
Lasów państwowych we Lwowie. 8082-2 
Dyrekcja Lasów Państwowych we Lwowie 


|. 
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Specjalne warstaty do 
naprawy wozów 


„ale ©, EACIOŚ 


oryginalne części składowe 8159 


WITOLD TRANDA 


Lwów, ul. Podlewskiego 2. 


; 


SPECJALISXA So z 

) skórnych oraz 
Dr. SCHWARZ kosmetyki były 
Sekundar. szpit. państw. Lwów, ul. Ste» 
wackiego 4 naprzeciw gł. poczty. Le- 
czenie plam, brodawek, włosów elektro- 
ia i LAMPĄ KWĄRCOWĄ. Tel. 16-6i 


i 


TEF 


Przewodnik handlowy i informacyjny po Lwowie 


Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom. 


swego Pana“ najnowszej produkcji (systemu radjo z podkładka mikrofonową). — 
Sławą swą zdobyły aparaty nasze uznanie całej kuli ziemskiej, jak również swoim 
Ssiawnym repertuarem największych artystów świata, jak: Padare ski, Caruzo; 
— — Również wielki wybór zdięć tanecznych. 


gatystakcją dla miłośników muzyki i tańca 


Gramofony — płyty. Latarki, baterje, 
żarówki — hurtownie. SPORT. Łyżwy, 


sanki, narty, meszty gimnastyczne, szer- 


mierka etc. Karbitowe lampy straganowe. 
Ceny fabryczne. — — Tel. 17-25. 
M. IMMERGLOCK, ni Jagiellońską '7. 


Gramofony i piyty w wiel.im wybo- 
rze po cenach najniższych. (Ulgi w pła- 


tnościach). Własny warsztat reparacyjny 
uskutecznia wszelkie naprawy. 


B. CHUWEM, Lwów, ul. Fredry L 2. 


(róg Batorego). 


M KONFEKCJA MĘSKA Fi 


Pierwszorzędny Magazyn Krawiecki 


S$. Bilbel 
Kosciuszki ©, $ykstuskka IG. 
Telefon 33-14. Rok założenia 1870. 
|>| KOSMETYKA 

Paryski Instytut esie- 


„EUREKA* 


tyczno-kcsmetyczny. 


Modelowanie niekształtnych rysów, usu- 


wanie podbródków, zmarszczek, piegów. 
wągrów i wszystkich nieczystości cery, 
pielgznowanie włosów: * rak, Boularda. 


€haliapin Ruffo i inni. 


GUKAM-O+ONY 


jest aparat angielski 
s marką 


Tel. 1211. 


MASZYNY DO PISANIA 
Maszyny do pisania „ORZEŁ“ (Adler) 


i maszyny do rachowania 


B-cia HOHN, (IZA: WE LWOWIE 


ul. Kościuszki Ia. Tel. 5-23. 


E PRZYBORY ELEKTRYCZNE 


5 at aa i e, Latarki elektr. kie- 


szonkowe, żaró- 
weczki poleca hurtownie i detailicznie 


A. FRIEOFELD 


Lwów, Jagłaliońska 9. Tel, 34-65. 


Kaw.-Rest. i BAR AMERYKAŃSKI 
RENESANS 


Lwów, ul Trzeciego Maja 


Dancing codziennie od 10 wiecz. W nie- 
dzielę i święta f;ve o clok. 


Czytajcie „SZGZUTKA* 


SPORT 
«« Polskie Zakłady Prze- 
„MARATON mysłu Sportowego 
Spółka z ogr odpow. 
LWÓW, PL. MARJACKI 4, Tel. 1125. 


SKLEP : AKADEMICKA 22. 
(Gmach Hotelu Euronejskiego) Tel. 3023. 


Tyżwy — sanki — narty 
Wszelkie przybory sportowe 


JAKÓB ROSENMAN 


Lwów, Akademicka 26. Telef. 19-61. 
SPOŻYWCZE 


o cytryn w kamizelce 


nosić bedzie ten, który kupił paczkę 
„RGRUMIiNY" czysty sok cytrynowy 
w proszku. „AGRUMINA' nie jest pro- 
duktem chemicznym, lecz czystym pro- 
duktem owocowym, co Miejski Urzad 
Zdrowia we Lwowie analizą N. 2535|25 
zatwierdził. 
Generalna reprez. na Polskę 
CYTANY* Lwów, Rzeźnicka 6. 


s: kapa = sof Be ay sj 
eneraln eprezentant na Polskę: 
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EKSLER 


ekspert i członek Izby Handlowej brytyjsk. 
Kraków. Floriańska 25. Lwów, Sykstuska 2, 


Tel 7-24. 
WEGIEL, DAZEWJ 
WEGIEL oraz KOKS 


z najlepszych kopalń, wagonowo i detajlicznia 
od IU ctn. mtr. z dostawą vrzea dom 
po cenach bardzo p zystęp.iych 
poleca biuro węglowe 


Bracia DRZYMUCHOWŚSCY 


Lwów, ul. Fredry 8, mezanin. — Telofon 627, 


Węgiel górnośląski 
SALONOWY oraz drzewo buk, ręb. 
poleca ze składów po cenael konku- 
rencyjnych ze składów KARBO, 

Ropernika 19. Nr. telef. 868. 


LWOWSKIE BiURO OPAŁOWE 
pF Lwów, Brejerowska ‘i0. 
sprzedaje węgiel i koks górnośląski, ja- 
koteż drzewo bukowe rębane na raty 
i za gotówką po cenach konkurenc|- 

nych od 10 q metr. począwszy. 


Inserujcie 
W „Gazecie Porannej"' 


CBNY OGŁOSZEŃ: 

Za wiere l-szpaitowy milimetrowy 
(azer. 30 mm.) ogłoszenia zwykła za 
tekstem 12 gr, za wiersz 1-szpalt, mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- 
kzołogi 80 ger, za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) :ņo kronice, 
paski i insarsty na stronach tekstowych 


Sb gr, za wiersz l-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- 
pertuar. dział ekonomiczny itd.) 40 gr, 
za wiersz  1-szpalt. milimetrowy (szer. 
na pierwszej stronie 46 gr. 


60 mm.) 
Drebne egłoszenia: po 7 groszy za wyraz, 
dla potrzebujących pracy po 2 grosze za 


wyraz, cała strona ogłoszeniowa 285 zl. 


Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. 
4 Drukaimi Spółki Akcyjnej Wydawniczej pod zajządem J. Płovkiego wa LWOWIE, 


całą strona tekstowa 460 zł. pol., cala stre- 
na pod nagłówkiem (1-aza) 570 zł pol. — 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. — 
Odpowiedzialności za terminowy druk nie 
przyjmujemy. — Porta przekazów nie Boni- 
fikujemy. — Uwaga: Kolumny ogłoszenio- 
we są podzielone na 8 laimów  (szpalt), 
tekstowe na 4 lamy (szpalty). 


l U paty 


Należyiośa pocztawa opiðcosu FYCZAJLIM 


PRENUMERATA: 
Miesięcznie . a . . . Zł. 4.80 
Z dostawą na miejscn iub 

przesyłką pocztowa . ZŁ. 5.30 
Za granicą . . . . . Zł. 7.08 


Mecce Redakto ! Koni at 
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